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DZIENNIK K 


Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje 5 kop. 

Adres Redakcyi i Administracji: ulica Wasilczykowska (Prorezna) 
Nr. 9 róg Puszkińskiej.—Tel. 1672. 

Adres drukarni: uł. Wasilczykowska (bVrorezna) Nr 9, róg Pu- 
szkińskiej. Telefon 1672. 

Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się. 


Piątek 6 (19) lipca 1907 roku. 


Prenumerata z odnoszeniem 


wynosi: rocznie 8 rub.,półrocznie 4.50, kwartalnie 2.5 


do domui z presziką pocztową 
, miesięcznie 


85 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 


kwartalnie 4 ruble. 
prosimy podawać poprzedni. 


Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop., przyczem 


Prenumerata przyjmuje się od d. 1-go każdego miesiąca. 


JOWSKI 


Rok, Il. 


Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za t:kstem po 20 k.za pierwszy raz k. 10 


za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. 


W Kijowie prenumeratę 


i ogłoszenia przyjmuje Administracya „Dziennika“; w Paryżu wyłącznie 


pai 


W. Raczkowski, 14 Cité de Trevise, w Warszawie Dom Handlowy 
i E. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, 
W Zytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska d. p. Swiderskiej. 


Wierzbowa 8. 


Teatr Letni Ogrodu Kupieckiego. 
Towarzystwo artystów ukraińskich pod dyrekcyą A. K. SAKSAGAŃSKIEGO. 


Dzis, dnia -go lipea: 180]-,-45 


t) „Kataryna‘‘, opera w 3-ch akt, muz. H. Arkasa. 
54 
2) „Buwalszczyna s kom. w l-ym ake. Welisowskiego. 
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dla kobiet 


a Miłk ki 
pod kierunkiem Jana i I ows Iego. 
Zapisy i informacye codziennie od g. ll-ej do I pp, Bracka 18, w 
Warszawie. Z począt. roku szkolnego otwarty zostanie kurs 2-gi. Pro- 
gramy można otrzymywać w kancelaryi kursów. Na prowincyę wysyła się 


na żądanie. 2267-8-1 
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SZKOŁA NA WSI 


w Skolimowie pod Warszawą dla dziewczynek, z kursem 6-letnim 
na wzór zakł. angielskich w Badales na 30 uczennic, przyjmuje za- 
pisy. Rok szkolny zaczyna się d. 16 sierpnia. Kierowniezki: Marya Ma- 
szkowska i Wanda Pawlicka. Poczta Piaseczno. Programy na żądanie. 
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Ogród Klubu Cyklistów (Kreszczatik Nr 29) 
od dnia 30 czerwca 1907 r. codziennie 


KONCERT orkiestry włościańskiej, 


K. NAMYSŁOWSKIEGO. 


składającej się z 60 osób. Początek o godz. 8 i pół w. 


pod dyrekcyą 


Wejście kop. 35. 20. 


0 


Ucząca się młodzież i dzieci kop. 
RENEE" 


=== EMIZA 
Marcina Ruszkowsk ieśo 


Bulwarno-Kudriawska Nr 16. Telefonu 1058. 
Wynajmuje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na space- 
ry, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. R29—,„-—1 
i Ceny umiarkowane. 


lakal Fotograficzny dzeniu od rzeki i narzędzi ratunko- 
wych. 
WI. Wysockiego AE nie bezradni, lecz bez- 


Nasza świadomość w większości za- 
sadniczych wypadków nie mogła być 
poparta bądź zapobiegawczym, bądź 
leczniczym czynem, bo do czynu nie 
posiadaliśmy prawa, bo nasza wola 
pozbawiona była egzekutywy. 

W obecnej chwili w żywiołowem 
niemal podnieceniu wsi zapanował nie 
spokój, lecz chwilowe i nader złudne 
uciszenie, które nikogo z nas nie zaśle- 


z powodu przejścia takowego na 
własność 2356-80-1 


W. MĘCZYNSKIZGO 


i kompletnego remontu będzie zam- 
knięty do d. 15-go lipca. 


D-ra Ebersa 


d Ą pia, bo tu i owdzie rozlegają się po- 
Zakład may i - o geri © | mruki burzy i błyskawicowe jej zwia- 
twarty jak dawniej w willach lory i stuny, okutane gryzącym dymem 


Warszawskiej. Nowość: kąpiele elektr. 
4+Romorowe i Radyum. 2240 
B | WAM m i, "| . ami, op" 


KALENDARZ. 


pożarów. 

Nikt z nas nie łudzi się, że katakli- 
zmy chorobłiwe już przeszły, nikt z 
nas nie wątpi, Że fale powrotne mogą 
nas zaskoczyć, a wśród pewników zdo- 
hytych smutnem doświadczeniem ten 
jest najpierwszy, iż rąk zakładać nie 
wolno, że wobec grozy możliwego po- 
żaru ten materyał palny, który dłonią 
naszą zniszczony, lub usunięty być 
może — zniszczonym i usuniętym być 
powinien. 

Pilna baczność i skrzętna a rozum- 
na zapobiegawcezość muszą być hasłem 
chwili tak groźnej i tak niepewnej, 
jak chwila obecna. 

To uprzytomnienie sobie sytuacyi 
jest dzisiaj tembardziej na czasie, że 
wśród pomruków groźnych, które tu 
i owdzie się rozlegają, nadbiega ku 
nam pomruk najgroźniejszy — poniruk 
głodowy. 

Nie ulega kwestyi, że nieurodzaj ozi- 
miny w bardzo wielu miejscach naszego 
kraju będzie ogromny. nie ulega rów- 
nież kwestyj, 
zagraża głód i że przymieszka głodowe- 
go czynnika do tylu innych czynników 


ë (19) Piąwk — Dominiki P. M. 

7 (20) Sobota — Cyrylla W. 

s (21) Niedzieła - blżbiety Kr. Wad. 
9 (23) Poniedz. — Zenona M. 

10 (23) Wtorek - Felicyty. 

11 (24) Środa --- Pelagii M. 

12 (5) Czwartek — Jana. 


Biblioteka miejska: od R do R. 
Biblioteka Uniwersytecka: od 8 do 3. 


GŁÓD. 


W ciągu ostatnich dwóch lat tra- 
gizm wsi kresowej z każdym niemal 
dniem wzrastał, przybierając kształty 
choroby niekiedy ostrej, niekiedy prze- 
wlekłej i chronicznej, a zawsze po- 
twornej, bo od woli naszej niezależnej 
i przerastającej nasze domowe środki 
Jecznicze, 

Widzieliśmy „zło“, rozumielismy je- 
go przyczyny i zdawaliśmy sobie jas- 
no sprawę z tego, jakie środki leczni- 
cze winny być przedsięwzięte, aby „zło“ 
wyplenić i otoczywszy schorowany or- 
ganizm pieczołowitą opieką, dodać mu 
siły wewnętrznej do zwalczenia niemo- 
cy i odzyskania równowagi fizycznej 
i duchowej. 

Lecz była to świadomość ludzi, któ- 
rzy zmuszeni są patrzeć na pożar swo- 
jej ojcowizny przy zamkniętych i opie- 
czętowanych wodozbiorach i w odgro- 


musi wywołać katastrofę. 
Tłumy włościańskie są zbyt 
łysane i zbyt przez skrajną agita- 
cyę przeżarte, aby tak poważny i w 
gruncie słuszny powód, jak brak chle- 


podniecił  zażartości 
drogę ekscesów wprost 
nych. 


nieobliczal- 


że masom włościańskim | wanego w Austryi środka: 


ba, nie podsycił w nich nienawiści, nie | darki 
i nie pchnął na| parlamentu, prawa uchwalenia budżetu 


nota i nie tylko wybujałość apetytów, 
ale jeden z najpotężniejszych i najstra- 
szniejszych w ruchu masowym instyn- 
któw—instynkt samozachowawczy. 

Człowiek glodny nie rozprawia, lecz 
Walczy; człowiek i głodny i ciemny jest 
tem groźniejszy i dla samego siebie 
szkodliwszy, że nie obliczalny, a pod 
wpływem niesumiennej agitacyi zdolny 
do czynów nieświadomie - herostrato- 
wych i obłędnych. 

Wprawdzie, jak dotąd, o  przypu- 
szczalnej klęsce głodowej dochodzą do 
nas głosy tylko z Wołynia, ale to po- 
staci rzeczy nie zmienia bynajmniej i 
bynajmniej nie usprawiedliwia zasady 
separatyzmu i ignorowania spraw, któ- 
re tylko pozornie nas nie dotyczą. 

Bo przecie i na Wołyniu nie wszyst 
kie powiaty są jednako zagrożone; bo 
przecie głos hr. Ksawerego Krasickie- 
go, który pierwszy uderzył w naszym 
„Dzienniku“ w dzwon alarmowy, nie 
wywołał dotąd odpowiedniego swojej 
sile echa; u na posiedzeniu iuckiego 
Towarzystwa rolniczego rozlegały się 
głosy: „mój powiat nie jest zagrożony* 
i zapadła decyzya odraczająca sprawę 
ad calendas graecas. 

zy istotnie jednakże kwestya, zagra- 
żającego pewnym okolicom Wołynia, 
głodu jest li tylko sprawą tego, lub 
innego powiatu, lub nawet kwestyą 
wyłacznie wołyńską? Czy poza obrębem 
szumnych zapewnień (które tak często 
nie wychodzą ze sfery frazesów) o je- 
dności, o sile i powadze narodowych 
wiązadeł, o wspólnych dążeniach i 
bratersko solidarnych czynach, czy po- 
za tem na gruncie realnym, w sferze 
bezpośrednio materyalnego interesu nie 
narzucają się już nie sercu, ale wprost 
rozumowi naszemu niezbite racye, 
które powinny zespolić w czynach nie- 
głodne powiaty z głodnymi i, co jeszcze 
ważniejsze, pchnąć Ukrainę i Podole do 
wspólnej akcyi ratunkowej Wołynia. 

Nie zapominajmy, że ruchy masowe 
posiadają swoją psychologię odrębną, 
że mają one cechę rozlewności i że są 
Jak zaraza, która bieży, jak płomień z 
kilku iskier tu i tam na suchym, a 
więc podatnym dla ognia stepie rzu- 
conych. Urzędowa nomenklatura tu nie 
pomoże: nie pomogą administracyjne 
mury gubernialnych i powiatowych po- 
działów i jeżeli głód w pewnych oko- 
licach naszego kraju ruchy agrarne 
wzmoże, to mogą one pójsć, jako wi- 
cher i ci, którzy dziś głoszą, że moja 
chata z kraju już jutro łacno się znaj- 
dą w samym środku zawieruchy. 

A więc nie jest to kwestya lokalna 
i wobec poważnych i zupełnie możli- 
wych następstw zagrażającego wło- 
ściaństwu głodu, konieczną jest akcya 
wspólna całego ziemiaństwa, która mo- 
że i powinna być wynikiem narad mo- 
żliwie najrychlej zwołanego zjazdu. 

Do silnych i kompetentnych głosów 
hr. Krasickiego i Krzemienczanina i 
my przyłączamy nasz głos strażniczy, 
nawołując do akeyi szybkiej 
wspólnej. 

Pamiętajmy, że niebezpieczeństwo — 
jest... 


Ta 


Edward Paszkowski. 
| e M o ws | 


Przeglad polityczny. 


(Pogląd na działalność parlamentu austryackiego. — 

Sytuacya parlamentarna. Większość rządowa. — 

Przyszłe zmiany w gabinecie.—Czesi i prawa ję- 

zyka czeskiego w parlamencie. — Głos niemiecki 
o języku polskim.) 


Miesiąc upływa od chwili zebrania 
nowego parlamentu austryackiego lecz 
plonu pracy pariamentarnej dotąd wca- 
le nie widać. 

Miesiąc upłynął na pustych rozpra- 
wach nad wnioskami naglącymi, które 
wcale nie nagliły, słyszeliśmy szereg 
mów, dużo frazesu, ale nie widzimy 
żadnego rezultatu. Budżet na r. 1907 
przedłożony przez rząd nie został przez 
parlament konstytucyjnie załatwiony, i 
trzeba się było uciekać do wypróba- 
rząd prze- 
dłożył prowizoryum budżetowe do koń- 
ca r. 1907 nad którem obecnie właśnie 
toczą się rozprawy w izbie i oczywiście 


fermentu i niepokojów nie może, lecz |prowizoryum budżetowe, to jest prawo 


upoważniające rząd do czynienia wy- 


rozko. | datków ‘na r. 1907 w granicach budże- 


tu zostanie uchwalone. Nie mniej je- 
dnak parlament austryacki nie spełnił 
najważniejszego swego zadania, polega- 
jącego na kontroli finansowej gospo- 
rządu, prawa najważniejszego 


nie wykonał. 
Za to mieliśmy dyskusye na temat 
wyborów galicyjskich, powszechnego 


Pamiętajmy, że w tym możliwym |prawa głosowania w sejmach krajo- 
ruchu przyjmie udział nie tylko ciem-| wych ete., które dały sposobność do 


rzucania radykalnych słów, pięknie 
brzmiących wolnościowych haseł i do 
miotania oszczerstw na polską admi- 
nistracye w Galicyi—a zdaje się że o 
to tylko autorom tych wniosków i pro- 
motorom tych rozpraw głównie cho- 
dziło. 

W rozprawie ogólnej zarysowały się 
kontury przyszłej większości rządowej: 
tworzyć ją będzie koalicya stronnictw 
grupujących się około najliczniejszego 
w izbie austryackiej klubu chrześcijan- 
sko-społecznego. Należeć będą do wię- 
kszości Polacy należący do Koła Pol- 
skiego, Czesi tworzący związek stron- 
nictw czeskich (agraryusze czescy, ka- 
tolicy czescy, Młodoczesi i Staroczesi) 
Klub słoweński i poludniowo - słoweń- 
ski, wreszcie niemieccy agraryusze i 
Włosi. Ogółem olbrzymia większość 
izby, większość jakiej nie posiada ani 
p. Clemenceau w izbie francuskiej, ani 
ks. Bülow w parlamencie niemie- 
ckim. 

Do opozycyi należeć będą przede- 
wszystkiem socyalni-demokraci liczący 
86 posłów, Rusini i kilku posłów nie- 
mieckich wolnomyśł. chodzących dotąd 
luzem, w niektórych sprawach także 
polscy ludowcy. resztą wszystkie in- 
ne stronnictwa gotowe są poprzeć ga- 
binet br. Becka w którym Polacy mają 
2, Czesi 2, a stronnictwo liberalnych 
Niemców 3 reprezentantów. Niezawo- 
dnie przyjdzie niebawem chwila, kiedy 
najliczniejszy klub  ebrześcijańsko-spo- 
łeczny, prowadzący obecną większość 
rządową zażąda swej reprezentacyi w 
radzie korony. Twórca ruchu antyse- 
mickiego w Austryi, duchowy przewo- 
dnik klubu chrześcij.-społecznego, bur- 
mistrz wiedeński dr. Karol Lueger z 
powodu nadwątlonego zdrowia nie jest 
kandydatem do teki ministeryalnej. 
Natomiast jest wielu innych. Przede- 
wszystkiem organizator wyborów, szef 
sztabu generalnego antysemitów dr. 
Gessman, niegdyś bibliotekarz Uniwer- 
syteckiej biblioteki w Wiedniu, dziś 
członek wydziału krajowego w Wiedniu 
i radca dworu, dr Gessman wysuwany 
jest przez stronnietwo jako kandydat 
do teki ministra wyznań i oświaty w 
miejsce ministra Marcheta, byłego pro- 
fesora Akademii Rolniczej w Wiedniu, 
który przy ostatnich wyborach upadł 
w okręgu badeńskim i tylko na życze- 
nie cesarza pozostał—zapewne na kró- 
tki czas—w gabinecie. 

Drugim kandydatem antysemitów 
jest książę Alojzy Lichtenstein, osobi- 
stość niezmiernie popularna w Wie- 
dniu, długoletni reprezentant przedmie- 
ścia Hernols, obecnie marszałek sejmu 
niższoaustryackiego. Książe Lichten- 
stein wielki przyjaciel Polaków (sam 
urodzony z Matki Polki hr. Potockiej z 
domu) należał do założycieli stronni- 
ctwa chrześcijańsko-społecznego, prze- 
jęty jest ideą reform społecznych w 
duchu chrześcijańskim i uchodzi za 
wybitny talent polityczny. Prócz tych 
są jeszcze w rezerwie inni kandydaci: 
adwokat wiedeński dr Pattaj,styryjczyk z 
rodu, znakomity mówca i utalentowa- 
ny prawnik, uchodzi za następcę obe- 
cnego ministra sprawiedliwości dra 
Kleina, a nadto prof. Lammosch, pro- 
fesor prawa karnego w uniwersytecie 
wiedeńskim, obecny delegat austryacki 
na konferencyi pokojowej w Haadze, 
członek izby panów, uchodzi również 
za kandydata do teki z łona klubu 
chrześcijańsko - społecznego. Nie jest 
także wykluczone, że wybór byłego 
ministra handlu, kolei żelaznych, byłe- 
go kierownika ministerstwa przed po- 
wołaniem dra Kórbera, zręcznego dra 
Witteka z | okręgu m. Wiednia na 
miejsce Luegera, który dwa razy był 
wybrany w Wiedniu—ma znaczenie 
symptomatyczne i służyć będzie dr 
Wititekowi do powrotu do rządu z któ- 
rego po wielu latach udało się usunąć 
tego zawsze nielubianego i niesympa- 
tycznego ministra. 

Tak zarysowują się dziś przyszłe 
zmiany w gabinecie br. Becka. Nie 
jest wykluczonem, że przy sposobności 
rekonstrukcyi gabinetu nastąpi zmia- 
na w osobach obecnych ministrów 
dla Czech i dla Galieyi. W każ- 
dym razie obecny gabinet br. Be- 
cka w swej całości nie przetrwa feryi 
letnich i przed izbą po feryach w po- 
łowie października zebrać się mającą 
znależć się może gabinet z tą samą 
firmą br. Becka, lecz w znacznie zmie- 
nionym składzie odpowiednio do zmie- 
nionych warunków politycznych i kon- 
stelacyi parlamentarnych. 

Czesi już dziś pochwalić się mogą 
Inową na polu narodowem zdobyczą. 
Oto postanowili złamać przywilej ję- 
zyka niemieckiego jako urzędowego w 
parlamencie austryackim i zażądali, aby 
wnioski w języku czeskim przedkłada- 
ne, załączane były do protokołów par- 
lamentarnych ogłoszonych drukiem, a 
nadto aby mowy w języku czeskim 
wygłaszane w parlamencie, umieszcza- 
ne były w zapiskach stenograficznychi 
w streszczeniu pomieszczane w urzę- 
dowej „Reichsraths - Correspondenz“. 
Nie uzyskali Czesi wszystkiego. Ale 
uzyskali wiele i zrobili pierwszy wy- 
łom w hegemonii niemczyzny w paria- 
mencie austryackim. Oto na przy- 
szłość wnioski czeskie mogą być do- 
łączane do sprawozdań urzędowych w 
języku czeskim, a mowy czeskie zapi- 
sywać będzie urzędnik parlamentarne- 
go biura stenograficznego i ogłaszać 


będzie w urzędowej publikaevi parla- 
mentarnej w streszczeniu. 
Prawa te uzyskali tylko Czesi. 
Oczywiście logika i sprawiedliwość 
przemawiają zatem. że należą się one 


nietylko Czechom lecz wszystkim 
narodom w radzie państwa reprezento- 
wanym. 


Koło polskie jednak żądania takiego 
nie postawiło. Polacy nie chcieli ro- 
bić kłopotu parlamentowi, rządowi i 
nie obstawali przy słusznie należącym 
się im prawie. Chcemy wierzyć, Że 0- 
pieszałość tę w przyszłości Kolo pol- 
skie naprawi i dla polskich przemó- 
wień i wniosków w radzie państwa 
wiedeńskiej uzyska co najmniej ten 
sam wymiar praw jaki nzyskali Czesi. 

Na razie zadowolili się Polacy kom- 
plementami, którymi za ich  wstrze- 
mięźliwość obsypuje ich kierujący dzien 
nik wiedeński. 

„N. Fr. Presse“ zwalczając żądanie 
Czechów, przeciwstawia im zachowanie 
się Polaków i woła: a przecież Polacy 
lepsi są od Czechów; rozumniejsi, bar- 
dziej kulturalni, a jednak nie żądają 
tego co Czesi, nie żądają prawa prze- 
mawiania w parlamencie wiedeńskim 
po polsku ani stenogratowania pol- 
skich mów, ani umieszczania w proto- 
kółach polskich wniosków. 

„A przecież język polski jest wytwo- 
rem wysokiej starej kultury. W sztu- 
ce i literaturze Polacy w ubiegłem 
stuleciu więcej geniuszów wydali niż 
Czesi w ciągu całej swej historyi. Po- 
lakom z pewnością nie można  zaprze- 
czyć, że mieli swemu narodowi i całe- 
mu światu wiele do powiedzenia Po- 
lacy dali literaturze powszechnej całe- 
go świata Mickiewicza, a w duszy 
iudzkości brzmią dźwięki utworów 
Chopina. Jeszcze niedawno Polak swym 
„(Quo vadis?“ zadziwił świat, z polskie- 
go pnia zieleniącego się zawsze, wyszli 
znakomici malarze, rzeżbiarze i pisa- 
rze. Jakże, więc Czesi mogą żądać 
czegos dla siebie pod pozorem równou- 
prawnienia. jeżeli Polacy tego wcale 
nie żądają. Polacy których język przez 
swe misterne wyrobienie, przez zdoiność 
wyrażania  najdelikatniejszych drgań 
duszy jest z pewnością wytworem wy- 
sokiej, społecznej i towarzyskiej kul- 
tury*. 

Temi słowy najwyższego uznania dla 
dźwięków mowy polskiej, oddaje hołd 
dziennik wiedeński, czytany na całym 
świecie, hołd kulturze polskiej. 

Ale Czesi nie zadawalają się takim 
idealizmem. Oni zdobywają prawa na- 
rodowe bez wzgłędu na to, czy to ko- 
mu podoba się lub nie. w. 


Listy z nad Newy. 


(Korespondencya własna 
Kijowskiego*.) 
Petersburg, 2 lipca. 


„Dziennika 


— „Ohłopstwo burzy się przeciwko 
nam!..* wołają na alarm codziennie 
ziemcy. 

I mają słuszność w swojej trwodze, 
gdyż na wsi panuje prawdziwe rozgo- 
ryczenie przeciwko instytucyom ziem- 
skim w dotychczasowej ich, przesta- 
rzałej i nieodpowiadającej współcze- 
snym warunkom, formie. Ale grubo 
większą słuszność mają ci, którzy wolą 
nie mieć żadnego ziemstwa, niźli takie, 
jakiem ono jest obecnie. 

Włościaństwo rosyjskie straciło zu- 
pełnie wiarę w ziemstwa. Trudne się 
temu dziwić, raczej dziwić się wypada, 
że tak długi czas milczało. Już sama 
kiasowość ziemstw, uwarunkowana cen- 
znsem majątkowym, musiała nieprzy- 
chylnie oddziaływać na rozwijające się 
poczucie równości obywatelskiej wło- 
ścian. Ale to jeszcze nic! Wszystko 
byłoby w porządku, gdyby te ziemstwa 
były bodaj trochę dbały o dobrobyt e- 
konomiczny ludu. Tymczasem one cią- 
gle patrzały tylko we własną kieszeń i 
oa czasu do czasu rzucały jakiś kąsek 
tłumom. 

A tymczasem ten lud patrzał cierpli- 
wie, jak to ci „panowie“, zasiadający 
w „uprawie*, biorą nietylko pieniądze 
za swoje czynności, ale co więcej, bio- 
rą je półrocznemi zaliczkami naprzód, 
skutkiem czego nauczyciel musi żyć w 
nędzy, gdyż w kasie niema pieniędzy 
na zapłacenie mu zaległej od trzech 
miesięcy pensyi, lub też dostawca 
i drzewa dla ziemstwa, chłop po 
większej części, sprzedaje asygnatę na 
pobranie należytości z opustem jednej 
trzeciej części wartości nominalnej, ina- 
czej bowiem musiałby czekać na pie: 
niądze, Bóg wie jak długo. 

Lud ten długo patrzył cierpliwie, jak 
panowie ziemcy, bo nawet sam naczel- 
nik ziemski i przewodniczący „uprawy* 
latami nie płacą podatków, skutkiem 
czego wieczne pustki w kasach ziemstw 
gubernialnych, a z niego policya ścią- 
gała ostatnią koszulę, byle tylko chiop 
nie zalegał z paru groszami. „Pano- 
wie-ziemcy żyją naszą krwawicą*... po- 
wiadano sobie. 

Lud ten wiedział, że dzięki opiece 
ziemstw, stan dróg gminnych jest tego 
rodzaju, iż w razie pogody mogą chłop- 
skie konie uciągnąć zaledwo 20 pudów 
ciężaru, w razie zaś deszczu lub wio- 
sennych roztopów stają się niemożliwe 
do komunikacyi. Widział brak troskli- 
wości o oświatę, o pomoc lekarską. wi- 


dział, jak panowie krewniakami nie- 
wykwalifikowanymi zapełniali wolne po- 
sady tak, że ajentem ubezpieczenio- 
wym zostawał wysłużony urzędnik poli- 
cyjny, posadę statystyka zajmował tech- 
nik, a oddziałem wykształcenia poza- 
szkolnego zarządzał były urzędnik ko- 
munikacyi wodnej. 

Lud patrzał i milczał. 

Lud głupi, ciemny, nie pozna się na 
tem — powiadali sobie ziemcy. 

Niebawem pokazało się, jak dobrze 
znali włościan. Zaledwie bowiem pan 
Stołypin oświadczył, iż rząd zamierza 
znieść stanowiska naczelników zieni- 
skich, którzy dali się włościaństwu po- 
rządnie we znaki, gdy na wsi zapano- 
wała prawdziwa radość. Kiedy zaś u- 
słyszano, że rząd nosi się z zamiarem 
zreformowania ziemstwa, lud  potracił 
formalnie głowy. 

To też nie dziw, że kiedy z Moskwy 
ze zjazdu ziemców doszła do tej wsi 
zapadłej nieoczekiwana wiadomość i 
„panowie* wyrazili zdanie, że żadna 
reforma nie jest ani wskazana ani na 
czasie—wśród tłumów zawrzało, jak w 
kotle. 

Burza się zbiera. Jak ją zażegnać?... 
zwłaszcza, gdy większość ziemstw dźwi- 
ga na swoich barkach ciągłe kłopoty 
finansowe i nie może spełniać prawi- 
dłowo swoich funkcyi. [ kto tu zawi- 
nil? — zaczęto pytać się wzajemnie: 
Rząd!'—powiadano, bo pokazał chłopom 
chorągiewkę z napisem: reforma ziem- 
stwa. Lepiej nie zaczynać z tego to- 
nu: — powiadali drudzy. Trzeba wy- 
myśleć coś innego. I wymyślono: „Wzbu- 
rzeniu włościaństwa przeciwko ziem- 
stwom, winna jest rewolucya'*. Przy- 
pomina sie mimowoli przysłowie o ślu- 
sarzu io kowalu. Ziemcy przyprowadzi- 
li ziemstwa do ruiny i rozkładu, a za- 
tem winna jest temu... rewolucya. 


Niektóre nawet zgromadzenia ziem- 
skie postanowiły przystąpić do czyn- 
nej walki z tym urojonym podżega- 
czem włościaństwa przeciwko dotych- 
czasowej patryarchalnej gospodarce w 
instytucyach ziemskich, za pomocą 
trzech środków, a mianowicie: 1) sze- 
rzenia wśród mas włościańskich pro- 
pagandy antyrewolucyjnej: 2) przedsta- 
wienia rządowi prośby o wydanie roz- 
porządzenia władzom administracyjnym., 
iżby wytępiły doszczętnie grabieże i 
gwałty wszelkiego rodzaju i 3) za po- 
mocą zorganizowania straży dla ochro- 
ny mienia i dobytku własności wię- 
kszej. 

Pomiędzy słowem jednak a czynem 
leży ogromna przestrzeń. | gdyby ziem- 
cy byli nieco zastanowili się nad po- 
stawionymi wnioskami, byliby ich ni- 
gdy nie uchwalili, są one bowiem pra- 
wie niewykonałne. Kto np. powinien 
dać straż dla ochrony majątków? Oczy- 
wiście, że rząd. Zapomniano, że rząd 
może ją dać tylko wówczas, gdy danej 
okolicy grożą rozruchy niewątpliwe. 
Poza tem samo -ziemstwo jest tu bez- 
silne. Obywatelom zaś nie można na- 
kazać utrzymywania stałej straży z 
własnych funduszów. Co się zaś tyczy 
wczwania, aby rząd wytępił doszczętnie 
grabieżców, to chyba dawno to już się 
stało i o ostrzejsze środki, od tych, ja- 
kimi posługiwano się—trudno. Co się 
wreszcie tyczy propagandy  przeciwre- 
wolucyjnej wśród włościan—to kw się 
nią zajmie? Przecież duchowieństwo, 
naczelnicy ziemscy i sami ziemcy nie 
mają ani odrobiny zaufania wśród ludu! 

Takie mądre uchwały powzięli ci, 
których pieczy powierzono dobrobyt 
ekonomiczny włościan. Ze wobec tego 
włościanie nie mogą być zadowołeni z 
takich opiekunów, czyż w tem co dzi- 
wnegoć... Sław-ski. 


Listy z Anglii. 


(Korespondencya własna „Dziennika 


Kijowsktego*.) 
Londyn, d. 12 lipca. 


Stały rozrost funkcyi państwowych, 
podejmowanie przez organy władzy pu- 
blicznej nowych, odpowiedzialnych o- 
bowiązków, zmierza zarazem do wy- 
twarzania nowego personelu admini- 
stracyjnego, do pomnażania kadrów 
urzędników państwowych. W ten spo- 
sób wzrasta zastęp ludzi, pozostających 
bezpośrednio na usługach państwa i 
mających za zadanie wykonywanie pe- 
wnych określonych funkcyi admini- 
stracyjnych, powstaje biurokracya, ja- 
ko silna zwarta warstwa społeczeń- 
stwa, związana ściśle z istniejącą for- 
mą rządów. posiadająca nieraz odmien- 
ne od ogółu prawa i przywileje. 

Silny rozrost biurokracyi grozi po- 
ważnymi niebezpieczeństwami. Wywie- 
ra ona z natury rzeczy silny wpływ 
na bieg R państwowego i to zaró- 
wno na charakter administracyi, jak i 
na prawodawstwo. W tym ostatnim 
wypadku wpływ jej bywa często aż 
nazbyt szkodliwym tam zwłaszcza, 
gdzie identyfikuje ona siebie z bytem 
i potrzebami państwa i w tym duchu 
usiłuje wywierać nacisk na bieg akcyi 
prawodawczej. * 

Jeżeli jednak nie zagraża ta ewen- 
tualność, to w ręku biurokracyi pozo- 
staje zawsze administracya, a dla pra- 
widłowego rozwoju społeczeństwa po- 
trzebne sa nietylko dobre prawa, ale 


wz.” 


w niemniejszym stopniu dobre tych praw 
wykonanie. Dzień każdy zaś przynosi 
nam tysiące dowodów, jak dalece wola 
wykonawców prawa, może zmieniać isto- 
tną jego treść i ducha. 

Faktyczny zakres władzy i wpływów, 
przysługujących biurokracyi nie pozo- 
staje koniecznie w ścisłym związku z 
całokształtem ustroju państwowego. 
Rzecz naturalna, że w krajach nieposia- 
dających ustroju konstytucyjnego wła- 
dza biurokracyi jest szczególnie rozle- 
gła, przechodząc nieraz w wszechwła- 
dzę, ściślej mówiąc samowolę najniż- 
szych nawet organów administracyj- 
nych, z których każdy czuję się po- 
wołanym nietylko do wykonywania 
praw. ale do robienia polityki, do do- 
wolnego ich tłómaczenia, przekręcania, 
nawet morzenia. Ale również i w kra- 
jach, posiadających konstytucyę i rzą- 
dy parlamentarne, biurokracya może 
posiadać bardzo szeroki zakres władzy; 
jaskrawym przykładem może służyć 
tu Francya, w której pomimo demo- 
kratycznych  ordynacyi wyborczych 
działalność obywateli kraju sprowadza 
się wyłącznie niemal do wyborów, a 
całkowity zarząd krajem zarówno w 
zakresie spraw ogółno-krajowych, jak i 
lokalnych spoczywa w ręku scentrali- 
zowanej biurokracyi. Nadużycia admi- 
nistracyi w Niernczech, niechęć biuro- 
kracyi wiedeńskiej, stojąca nieraz na 
przeszkodzie w rozwoju zaboru au- 
stryackiego, stanowią również drasty- 
czne przykłady jej wpływów i siły. 

Z państw europejskich jedynie An- 
glia stanowi wyjątkowy kraj, w któ- 
rym niebezpieczeństwo, grożące ze 
strony biurokracyi jest całkowicie wy- 
kluczone, dla tej prostej przyczyny, że 
jej tam wcale niema. W kraju tym, 
gdzie rozwój instytucyi samorządnych 
został doprowadzony do maximum, nie 
uznają tego ścisłego podziału funkcyi 
zarządu krajem na „centralne“ i „lo- 
kalne* jakie stanowią gdzieindziej pod- 
stawę do podziału działalności admini- 
stracyjnej pomiędzy władze centralne, 
a lokalne—pewna liczba tych funkcyi, 
niezmiernie szczupła zresztą, jest wy- 
konywana bezpośrednio przez władzę 
centralną za pośrednictwem odpowie- 
dnich urzędników, ale olbrzymia prze- 
waga obowiązków administracyjnych 
spoczywa na barkach, pochodzących z 
wyborów władz samorządu lokalnego, 
podległych wprawdzie, choć w bardzo 
ograniczonym stopniu władzom cen- 
tralnym. 

Nie koniec jednak na tem. Zakres 
faktycznej  dziatalności wybieralnych 
władz samorządu lokalnego może być 
bardzo rozmaity. Mogą one ograniczać się 
do tego, by na rzadkich zebraniach 
ustanawiać budżet, nakładać podatki, 
uchwalać odpowiednie rozporządzenia 
i nadawać ogólny plan postępowania, 
pozostawiając funkcyc wykonawcze 
płatnym urzędnikom, lub też przeci- 
wnie przy zastosowaniu odpowiedniej 
organizacyi i podziale pracy mogą bez- 
pośrednio sprawować bardzo znaczny 
zakres czynności administracyjnych, 
pozostawiając płatnym urzędnikom je- 
dynie czysto wykonawcze, mechani- 
czne raczej funkcye. Ta druga meto- 
da jest przyjęta w Anglii. Każde lo- 
kalne'ciało samorządu posiada odpo- 
wiednią liczbę komitetów administru- 
jących bezpośrednio rozmaitymi działa- 
mi podiegłych mu spraw. Wybrany 
do rady ciała samorządnego obywatel 
angielski poświęca więc znacznie wię- 
cej czasu wypełnianiu tych obowiąz- 
ków, ponieważ nie jest on li tylko ra- 
dnym, o ścisłym słowa tego znaczeniu, 
ale również i administratorem swego 
okręgu. Jednocześnie dzięki takiemu 
systemowi ilość płatnych urzędników 
w zakresie właściwej administracyi 
może być sprowadzona do minimum. 


Mówiąc więc o personelu admini- 
stracyjnym w Anglii stwierdzamy, 
że zarówno ilość urzędników państwo- 
wych, w porównaniu z innymi pań- 
stwami, jak i ilosć urzędników ciał 
samorządnych, w stosunku do olbrzy- 
miej działalności tych ostatnich jest 
niezmiernie szezupła. Ale obok tej 
różnicy ilościowej istnieje nie mniej- 
sza jeszcze różnica jakościowa. An- 
glia posiada urzędników, ale niema w 
niej biurokracyi, jako zwartej, wyo- 
drębnionej od innych warstw, posiada- 
jącej swoje odrębne cele i interesy ka- 
tegoryi ludności. Duch panujący w 
biurach urzędowych, stosunek urzędni- 
ków dv społeczeństwa, do poszczegól- 
nych interesantów jest tu inny, zgoła 
odmienny od tego, jaki panuje nietyl- 
ko już na wschodzie, lecz i na zacho- 
dzie Kuropy. 

Przedewszystkiem więc zewnętrzny 
charakter biur jest tu odmiennym. 


Niema tu tej urzędowej sztywności, 
tej surowej powagi, jaki panuje na 
kontynencie. Całe urządzenie biur, 


nieraz niezmiernie skromne, urzędnicy 
bez mundurów — wszystko to przypo- 
mina raczej prywatne biuro, niż miej- 
sce urzędowe. W stosunku do inte- 
resantów panuje niezmierna, zadziwia- 
jąca wprost nieraz uprzejmość i pro- 
stota zarówno ze strony niższych tun- 
kcyonaryuszów, jak i ze strony ludzi 
zajmujących bardzo wysokie stanowi- 
ska. Każdy żądający jakichkolwiek in- 
formacyi może przyjść do właściwego 
wydziału rządowego i po wypełnieniu 
odpowiedniego formularza z wymie- 
nieniem interesu jest zaprowadzony do 
odpowiedniego urzędnika, który naj- 
chętniej udziela wszelkich potrzebnych 
informacyi i nieraz dla zadowolenia 
interesantów przeszukuje szeregi spra- 
wozdań z dawnych lat, manuskryptów 
byle tylko dostarczyć potrzebnych da- 
nych. Nie uważa tego przytem za ja- 
kąś szczególną łaskę, za nadzwyczajną 
uprzejmość spełnia to prosto i natu- 
ralnie, jako swój obowiązek. W sto- 
sunkach pomiędzy wyższymi a niższy- 
mi urzędnikami niema tu również tej 
tak zwykłej sztywności, tej bojaźliwej 
pokory i uległości ze strony podwła- 
dnych dla zwierzchników — panuje tu 
przeciwnie pewne poczucie koleżeń- 
stwa i swobody, możliwe jedynie w 
wysoce demokratycznych, lecz zarazem 
wysoce kulturalnych społeczeństwach. 
Nie należy tego identyfikować z bra- 


kiem poczucia hierarchii i szacunku 
dla przełożonych; i jedno i drugie 
istnieje w wysokim stopniu, ale jest 
zupełnie coś innego od treści zawar- 
tej w macymie „czyn czyna poczy- 
tajet*. 

Z bibliotek istniejących przy uni- 
wersytach, z wszelkich wydawnictw 
urzędowych pozwalają jak najchętniej 
korzystać, a wyżsi urzędnicy chętnie 
udzielają wskazówek, niezmiernie cen- 
nych ze względu na wysoki poziom 
wykształcenia tych ludzi. 

Gdy pewnego razu w rozmowie ze 
znajomym Anglikiem  dzieliłem się 
spostrzeżeniami, wyniesionemi ze sto- 
sunków ze sferami urzędniczemi, gdy 
zacząłem z wysokiem uznaniem pod- 
kreślać tę uczynność, z jaką się tam 
spotykałem, mój towarzysz dał mi na 
to taką odpowiedz. 

„Dziwi się pan temu, ponieważ przy- 
był pan ze wschodniej części Europy. 
Dla nas jest jednak to zupełnie natural- 
ne. Przecież urzędnicy dlatego są 0- 
płacani z funduszów publicznych, żeby 
mogli służyć społeczeństwu i uprzej- 
mie, dokładnie załatwiać interesa tych, 
którzy się do nich z czemkolwiek 
zwracają. To jest ich naturalnym o- 
bowiązkiem*. 

(rzędnicy w Anglii nie stoją poza 
lub po nad społeczeństwem: nie rzą- 
dzą nimi, lecz służą mu. wykonywując 
pewne czynności administracyjne, nie 
są rządem, lecz [unkcyonaryuszami 
władz centralnych lub lokalnych, po- 
wołanych do życia przez wolę obywa- 
teli. Tak rozumi ich społeczeństwo, 
tak ją oni sami rozumieją. 

Alta. 


Sprawy polskie. 


Królestwo Polskie. 

* Po skasowaniu unii, pisze „Kuryer 
Warszawski", ze 120 księży obrządku 
grecko-katolickiego w Królestwie Pol- 
skiem, którzy wierze swej pozostali 
mimo ucisku wierni, zagranicę wyie- 
chało sześćdziesięciu, a tyluż pozostało 
w kraju, godząc się ze swym lo- 
sem. 

Pozbawieni probostw, oderwani od 
Ściślejszej swej ojczyzny — Rusi — i 
swych parafian, duchowni ci ciężkiej 
imać się musieli pracy, aby na kawa- 
łek chleba zapracować. 

Kilku z nich, dzięki poparciu ludzi 
dobrej woli, zajęło placówki urzędnicze 
w biurach kolei Warszawsko- Wiedeń: 
skiej, inni przyjęli administracye dóbr, 
jeszcze inni zajęli się pracą nauczy: 
cielską. 

Ciężka walka o byt i udręczenia 
sterały. im siły, z sześćdziesięciu też 
kapłanów pozostało dziś przy życiu za- 
ledwie jedenastu. Są to księża: Miko- 
łaj Skalski, Andrzej Zypowski, Stefan 
Wachowicz, Leon Szymański, Ignacy 
Bukowiński, Antoni Szelemetko, Adam 
Artychowiez, Grzegorz Karpowicz, Ta- 
deusz Witoszyński, Omeljanowicz i v. 
Gabryel Furman. bązylianin. 

Księża: Skalski, Żypowski, Wacho- 
wiez i Szelemetko wstąpili w charakte- 
rze urzędników do biur kolei War- 
szawsko-Wiedeńskiej i tu porzuciwszy 
za pozwoleniem ks. arcybiskupa strój 
duchowny i zapuściwszy zarost po dziś 
dzień (z wyjątkiem ks. Szelemetki, bę- 
dącego na emeryturze), jako urzędnicy 
pracują, z tą jeno obecnie różnicą, że 
po ogłoszeniu manifestu o tołerancyi 
religijnej poza biurenı chodzą w su- 
kniach kapłańskich. 

Ks. Leon Szymański piastował do 
niedawna godność kapelana przytułku 
dla paralityków św. Władysława, obe- 
cnie zaś złożony ciężką chorobą leczy 
p w szpitalu Dzieciątka Jezus; ks. 
Adam Artychowicz jest administrato- 
rem domów hr. Branickich i hr. Za- 
moyskich; pozostali, jako starcy 10—80- 
letni, korzystają z należnego ich wie- 
kowi spoczynku: ks. Bukowiński, Sze- 
lemetko i Witoszyński — w Warsza- 
wie, ks. Gabryel Furman — w Mińsku 
Mazowieckim: o. Grzegorz Karpowicz 
w Piotrkowie i wreszcie ks. Omeljano- 
wicz — we wsi Dołhej,j w pow. ra- 
dzyńskim, o tym ostatnim jednak ko- 
ledzy jego słabe mają wieści. 

Duchowni ci po tolerancyi religijnej 
korzystają przy  odprawianiu nabo- 
żeństw z gościny w świątyniach rzym- 
sko-katoliekichh W myśl obrządku 
mszę odprawiają w języku liturgi- 
cznym. pozostałych zaś obrzędów do- 
pełniają bądź po polsku, bądź po ła- 
cinie. 

Szat swego obrządku przy odprawia- 
niu nabożeństw nie zachowują, opiera- 
jąc się na tradycyi swych poprzedni- 
ków w Królestwie Polskiein, którzy w 
drodze, korzystając z gościny w ko- 
ściołach rzymsko-katolickich, używali 
do mszy świętej szat i aparatów tej 
świątyni, w której zanosili modły do 
Boga. W Galicyi księża uniccy, przy- 
byli po zniesieniu unii u nas z Króle- 
stwa Polskiego, otwarcie i we wła- 
snych świątyniach pełnią swą powin- 
ność. 

Inne warunki mniej sterały im Siły, 
to też z 60 wygnańców prawie połowa 
pozostaje jeszcze przy życiu i dobrem 
mimo podeszłego wieku cieszy się 
zdrowiem. 


Za kordonem. 

* W zakordonowej prasie polskiej 
rozlegają się smutne głosy o możliwej 
zagładzie Kaszubów liczących 150,000 
głów, pod zalewem niemczyzny. 

Niebezpieczeństwo zagłady Kaszubów 
występuje dziś w zdwojonej potędze. 
Zwrócił znów na nie uwagę krakowski 
„Swiat Słowiański*, a opinie jego zna- 
lazły energiczny oddźwięk w „Kurye- 
rze Poznańskim*, który w gorących 
słowach nawołuje do ratowania od za- 
głady całego plemienia polskiego i 
czarno maluje obecnie panujące tam 
stosunki. 

„Na południu — pisze „Kuryer Po- 
znański* — w powiecie kościerskim, 
okoliła niemczyzna Kaszuby tak zwar- 
tem pasmem granicznem posiadłości, 
że najwidoczniej usiłuje, ścieśniając 
ten groźny pas coraz bardziej, przer 
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wać najprzód łączność z resztą Polski, 
a k3 pochłonąć Kaszubszezyznę 
calą“. 

„Miasta niemczeją tuw chyżem tem- 
pie. Puck, Wejherowo, Kartuzy, Skar- 
szewy, to placówki niemczyzny. W 
Kościerzynie jednej polskiem przewa- 
żnie jeszcze odetchniesz powietrzem. 
A mimo to i tam ziemia się kurczy, 
przemysł polski bywa hbojkotowany, 
młodzież germanizuje się, a hakatyści 
tryumfują“. 

— „(Qdzież inteligencya? — pyta da- 
lej „Kuryer Poznański“. — Nadaremnie 
jej szukamy. Zniemczyła się po wię- 
kszej części. Duchowieństwo pod wzglę- 
dem narodowym tu ospałe, występuje 
jedynie w Kartuzkiem gorliwiej na 
arenie życia polskiego... 

„„lnstytucye, towarzystwa polskie na 
ziemi kaszubskiej na palcach policzyć 
zdołamy. Towarzystw ludowych istnie- 
je w całych Prusach Zachodnich zale- 
dwie 50. Kółko rolnicze rzadkością 
tam nadzwyczajną. Banków ludowych, 
spółek zarobkowych również jeszcze 
bardzo mało w tej ubogiej krainie, 
aczkolwiek w ostatnich latach powsta- 
ło kilka spółek spożywczych, bława- 
tnych oraz bardzo zbawiennie pracu- 
jąca spółka parcclacyjna w Kościerzy- 
nie”. 

Do głównych przyczyn takiego sta- 
nu rzeczy l amd Poznański“ zalicza 
„wspomni sy już brak inteligencyi, 
brak towarzystw, dalej brak gospód 
polsko-katolickich, a przynajmniej sal 
do zebrań, stanowiących conditio sine 
qua non dla egzystencyi stowarzyszeń. 
Lud kaszubski, z natury ociężały, nie- 
dostatecznie uświadomiony, samemu 
sobie pozostawiony, nie umie dać so- 
bie rady. Społeczeństwo polskie nie 
troszczy się wcale o to, że hen daleko 
nad ujściem Wisły tysiące rodaków 
obce pochłaniają żywioły. Patryotyzm 
pruski tymczasem zakłada tam jedno 
Towarzystwo, jedną instytucyę germa- 
nizacyjną po drugiej i przywabia bie- 
dnego Kaszuba i wykarmia go i wy- 
chowuje i przekabaca na swego. Ka- 
szubi giną!*. . 

Następnie przyklaskuje „Kuryer“ pro- 
jektowi dostarczania Kaszubom pism, 
książek, poparcia moralnego i mate- 
ryalnego, przez zakładanie i wspoma- 
ganie instytucyi kulturalnych, jaką się 
ma stać np. pierwszy Dom Kaszubski 
w Kościerzynie, przodującej stale w 
ruchu polskim na Kaszubach, oraz do- 
starczania Kaszubom inteligencyi, praco- 
wników. ochotnych do służby publi- 
cznej. 

A dalej daje 
wskazania takie: 

...„Przedewszystkiem inteligencyi po- 
trzeba, która wyjść powinna mianowi- 


„Kuryer Poznański* 


cie z łona ludności miejscowej, z Ka- 
szub. Stąd młodzi kształcąca się, 
młodzi Kaszub, młodzi calych Prus 


Królewskich, młodzi ofiarna z dal- 
szych stron naszej ziemi, nie ociągaj 
się po ukończeniu swych studyów z 
osiedleniem się wśród braci kaszub- 
skiej. Wszak tyś jej nadzieją, tyś jej 
ostoją, jej przyszłością! Dla tak wiel- 
kiego celu warto stanąć na wyłomie, 
warto poświęcić pracę życia:*... 
..„Jeszcze Kaszuby nie stracone — 
kończy „Kuryer“ serdeczny swój apel— 
jeszcze czas je powstrzymać od zaniku 
w germanizmu toni. Ale „niech żywi... 
przed narodem niosą oświaty kaga- 
niec*. Przeoczenie tej pory już osta- 
tniej dla ratunku Kaszub równałoby 
się ammputacyi na ciele narodowem*... 


Ze sfer urzędowych. 


Okólnik komitetu do spraw rolnych 
z dnia 12 czerwca 1907 r. Nr I7, prze- 
słany komisyom rolnym. 


O sposobach likwidacyi fondu ziem- 
skiego, danego do rozporządzenia ko- 
misyom rolnym. 


(Dalszy ciag). 


IV. Celem możliwie najszybszego zaspokojenia 
tych zagrodników. Którzy najbardziej odczuwają 
brak ziemi. komisye rolne, kierując się powyżej 
nakreślonemi wskazówkann, powinny natych- 
miast rozpocząć podział i sprzedaż najbardziej 
potrzebującym włościanom tych z pośród będą- 
cych w ich rozporządzeniu gruntów rządowych, 
cu do których przedstawiciel miejscowego zarzą- 
du rolnictwem i państwowemi dobrami nie zło- 
ży komisyi określonych danych o konieczności 
pozostawienia tych gruntów w rozporządzeniu 
skarbu dla potrzeb ogólno państwowych i spele- 
cznych. Rozpoczęcie wskazanych prac w żadnym 
razie nie może być odkładane do przedstawienia 
komitetowi do spraw rolnych i zatwierdzenia 
przez niego ogólnych wniosków o sposobie zuży- 
tkowania wymienionych gruntów, wymaganych 
przez art. 40 nakazu. Przytem, równorzędnie z 
podziałem sprzedawanych gruntów na drobne je- 
dnostki gospodarcze, komisyc obowiązane są 
zwrócić szczególna uwagę na przwidłowe otakso- 
wanie przeznaczonych do rozprzedaży gruntów 
oddzielnemi działami. Z zapadłych w tej sprawie 
decyzyi kilku komisyl widać, ze w niektórych 
wypadkach grunta skarbowe były oceniane wy- 
żej, aniżeli grunta sprzedawane przez Bank wło- 
ściański; w tych decyzyach nie wskazano, jakie- 
mi motywami kierowały się komisye, ustanawia- 
Jąc ceny tak wysokie. A tymczasem, wobec ia- 
kiego rozwiązania kwestyi, grunta skarbowe 
przeznaczane do rozprzedaży włościanom na mo- 
cy Ukazu z d 27 sierpnia 1906 r., nie osiągają 
przeznaczonego dla nich celu — zabezpieczenia 
ziemią tej części ludności włościańskiej. dla któ- 


rej nabywanie prywatnych gruntów przy współ; 


udziale Banku włościanskiego jest niemożliwem. 
Skutkiem tego, komitet do spraw rolnych uznaje 
za konieczne powiórzyć komisyom, że przy oce- 
nianiu sprzedawanych przez nie gruntów skarbo- 
wych, powinny one kierować się okólnikiem z 
d. 20 października 1905 r. Nr 18,492 o ustalonej 
już przez praktykę Banku włościańskiego cenie 
majątków i w każdym bądź razie nie dopuszczać 
do tego, aby sprzedażne ceny gruntów skarbo- 
wych przewyższały ceny usialone w danym po- 
wiecie przez Bank włościański. Nadzór za oceną 
sprzedawanych gruntów, odpowiadającą ich rze- 
czywistej wartości, poleca się naczelnikom zarzą- 
dów rolnictwem i dobrami państwowemi, obowia- 
zanych we wszystkich wypadkach, gdy ustano- 
wiona przez komisye cena okaże się ich zdaniem 
zbyt wygórowana, lub zbyt nizką, przekazywać 
sprawę do rozpatrzenia wyższym instancyom po- 
wołanym do uregulowania sprawy rolnej, stoso- 
wnie do art. 54 nakazu. Z powyższego wynika, 
że, rozporządzając się samodzielnie podziałem 
przeznaczonej dv sprzedaży ziemi skarbowej, ko- 
misye obowiązane są przed sprzedażą podzielonej 
ziemi zapytać zdania zarządzającego dobrami 
państwownmi o cenie oddzielnych działów i na 
wypadek jego zgody lub niedama odpowiedzi w 
przeciągu miesiąca, komisye powiatowe wykony- 
wują swoją decyzyę, nie pytając o dalsze wska- 
zówki. 

O sposobach likwidacyi apanażowych i naby- 
tych przez Bank włościański prywatnych grun- 
tów. komisyć winny wnioski swe, przed ich urze- 
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czywistnienicu, komunikować miejscowym od- 
działom Banku do opinii. 

Wnioski te powinny zawierać w sobie wska- 
zówki o projektowanych sposobach podziału 
gruntów, i o rodzaju nabywców, o oddaniu grun- 
tów w dzierżawę przyszłym nabywcom i o cenie 
działów. Jednocześnie z tem komisye mogą wska- 
zywać na takie działy sprzedawanej ziemi, które, 
wobec ich stosunkowej wartości, byłoby bardziej 
celowem, zdaniem komisyi, zużytkować'dla innych 
celów. 

Wnioski komisyi rozpatruje rada Banku. 0- 
prócz Banku, który jest odpowiedzialnym za ti- 
nansow4 Strone sprawy, a W sZzczegółe i za 10, 
aby została pobierana wraz z procentami suma, 
wydatkowana przez Bank. ma znaczenie decydn- 
jące. Odwrotnie, wnioski komisyi we wszystkich 
danych sprawach, dotyczących sposobów likwida- 
cyi gruntów, należących do Banku włościauskiego, 
są rozpatrywane przez Bank o tyle, o ile doly 
czą gwarancyi wydanej pożyczki i możności spła- 
ty rat: jeżeli z tego punktu widzenia wnioski 
komisyi nie spotkają się z protestem Banku, Lo 
inne sprawy jak celowość proponowanego przez 
komisye sposobu  zużytkowaniu sprzedawanej 
ziemi i ostateczne ustaienie tych sposobów. nale- 
ży do komisyi. Kwestye sporue są rozpatrywane 
przez radę Banku włościańskiego i jeżeli wnio- 
ski komisyi będą podwzymane w radzie przed- 
stawicielem główuego zarządu rolnictwem, lecz 
rada nie uzna za możliwe zgodzić się z jego 0- 
pinią, lo sprawa zostaje przekazaną do ostate- 
cznej decyzyi komitetowi do spraw rolnych. 


(D. e. n.). 


„Utytułowany Neczytajło 


Z powodu wymiany zdań między ks. 
Trubeckim a Milukowem zabrał głos 
na łamach „Nowego Wrem.“ b. mini- 
ster, jeden z obecnych przywódców Cen- 
trum Rady państwa—-Jermołow. 

Wystąpienie jego ma znaczenie jako 
opinia lewegc skrzydła biurokracyi a 
jednocześnie solidaryzujących się z nią 
sier, zgrupowanych w centrum Rady 
państwa. Do grupy tej należą, jak wia- 
domo  październikowcy, to też sojusz 
Związku 17 paźdz. z kadetami osłabił 
by znaczenie centrum, pozbawiając je- 
dnocześnie „liberalne“ skrzydło biuro- 
kracyi poważnego poparcia. 

To też w sferach tych uważano za 
potrzebne w miarę możności zapobiedz 
sojuszowi i w tym celu rzucić na szalę 
wypaaków swój głos. 

P. Jermołow atakuje odrazu najwa- 
żniejszy argument, na którym opiera 
się cały projekt ks. 'Trubeckiego: ko- 
nieczność obrony konstytucyi od za- 
machów ze strony prawicy. Konie- 
czności takiej ex-minister nie upatruje 
wcale. Jego zdaniem na prawicy nie 
grozi konstytucyi żadne niebezpieczeń- 
stwo, ponieważ „przeważna większość 
członków stronnictw prawicy, nawet 
w tym wypadku, kiedy nie czują on: 
sympatyi do nowego ustroju, nie ze- 
chcą sprzeciwiać się wyraźnej woli 
Monarchy*. O tem, że konstytucya ta 
już została okrojona dzięki właśnie u- 
siłowaniom prawiey, autor nie wspo- 
mina i zdaje się wcale tego nie od- 
czuwać. Dla niego istnieje jedno tyl- 
ko niebezpieczeństwo—ze strony lewi- 
cy skrajnej. I tu ze wzruszającą pro- 
stotą łączy on w jedną całość wszy- 
stkie znane mu stronnictwa! Socyal-de- 
mokratów, S.-R., anarchistów i maksy- 
malistów. Dla niego wszyscy oni 

„mają jeden cel, zburzenie rosyjskie- 
go ustroju państwowego, socyalną re- 
wolucyę, anarchie, bez troski o to, co 
powstanie na miejsce zburzonych przez 
nich rzeczy“. 

Kadeci, jego zdaniem, bynajmniej 
nie zerwali ostatecznie z tymi wszy- 
stkimi  Żywiołami i dlatego stron- 
nietwa umiarkowane żadną miarą nie 
mogą wchodzić z nimi w taki sojusz, 
jaki proponuje październikowcom ks. 
Trubecki. 

l nie obrona konstytucyi potrzebna 
jest obecnie społeczeństwu rosyjskiemu. 
Przedewszystkiem potrzebny jest porzą: 
dek, trzeba położyć koniec rozruchowi 
wszelkiego rodzaju. 

Autorowi nie przychodzi jednak do 
głowy, że owa obrona konstytucyi nie- 
zbędna jest chociażby dla wprowadze- 
nia porządku, o który mu tak chodzi, 
że porządek ten nie może być wpro- 
wadzony przez rząd, na którym cięży 
zarzut bezprawnego postępowania, że 
nie da się on wprowadzić za pomocą 
samych tylko środków mechanicznej 
represyi. Te refleksye nie przychodzą 
bynajmniej do głowy byłemu ministro- 
wi, a obecnemu przywódcy wpływowej 
grupy politycznej. Widzi on jednak 
słabe strony istniejących stronnictw. 
A więc październikowcy grzeszą uzna- 
niem równouprawnienia żydowskiej lu- 
dności. Prawdziwi Rosyanie są zbyt 
nietolerancyjni i nie chcieli się przy- 
łączyć do grup umiarkowanych. Po- 
zatem zaś „mogą oni być wrogami na- 
szego ustroju państwowego i zwolenni- 
kami nieograniczonego samowładztwa 
w stopniu większym niż tego życzy 
sobie sam Monarcha, lecz nie są oni 
rewolucyonistami, nie przyjmą w niej 
udziału a o swe przekonania konser- 
watywne będą walczyć tylko tymi 
środkami legalnymi, które zarówno 
dla nich jak i dła innych poddanych 
są wskazane przez Monarchę*". 

Pogromy i inne tego rodzaju obja- 
wy działalności prawdziwych Rosyan 
dla autora nie istnieją. Posiadając ta- 
kie niewyczerpane Źródła informacyi, 
autor z łatwością dochodzi do wniosku, 
że „trzeba się wyrzec wszelkiej partyj- 
ności, porzucić wszelkie programy. 
Stronnictw w Rosyi może być tylko 
dwa: stronnictwo porządku, prawa, po- 
kojowego rozwoju na podstawach na- 
danego jej przez Cesarza nowego u- 
stroju i z drugiej strony—stronnictwo 
anarchii i rewolucyi*. 

Stwąrzając taki podział, autor nawet 
nie podejrzewa, że do tego ostatniego 
stronnictwa musieliby trafić nietylko 
owi prawdziwi Rosyanie, których le- 
galność wydaje mu się tak pewną, lecz 
i ci wszyscy, którzy na projekt ks. 
Trubeckiego odpowiadają zapewnienia- 
mi. że „konstytucya obrony nie potrze- 
buje*, wtedy właśnie, kiedy pod na- 
ciskiem skrajnej prawicy zachwiały się 
same jej podstawy. 

„List p. Jermołowa—odpowiadają na 
to „Rusk. Wiedom.*—stanowi jakżeby 
drugie wydanie artykułów p. Menszy- 
kowa i innych wychowańców Suwo- 
rina. 

Pytanie tylko, czy naród zechce obrać 
taką Dumę, jaką chciałby mieć au- 
tom“ 


P. Jermołow, ironicznie dodaje „To- 
wariszcz* nie jest zupełnie zadowolony 
z prawa d. 3 czerwca, ponieważ daje 
ono szeroką możność prowadzenia wal- 
ki partyjnej. Jaka szkoda, że jedno- 
cześnie nie nakazano wyborcom głoso- 
wać na kandydatów jednego stronni- 
ctwa, stosownie do wskazówek rządu! 
Cóż robić, oczywiście u steru rządów 
nie było prawdziwych mężów stanu. 

Zato, kiedy p. Jermołow stanie się 
pierwszym ministrem, zmieni on nie- 
zwłocznie prawo wyborcze w tym sen- 
sie! 

Tymczasem zaś ratunek Rosyi pole- 
ga na ścisłym bloku październikowców 
z prawdziwymi Rosyanami. 

Takie są polityczne dążenia i poglą- 
dy pp. biurokratów z Centrum Rady 
Państwa. lch „konstytucyi* rzeczywi- 
ście nie nie grozi i kto wie, może Ro- 
sya—mięczennica ma jeszcze przeżyć mi- 
nisterstwo Jermołowa z  Kruszewanem 
jako ministrem spr. wewn, Puryszkie- 
wiczem Jako ministrem sprawiedliwości 
jo. Ieliodorem w roli ministra oświa- 
ty lub ober-prokuratora Synodu. 

„birżewyja Wiedomosti* przytaczają 
wszystkie perły politycznego wykształ- 
cenia autora i zastrzegają się, że nie 
mają możności przekonywania go. po- 
nieważ w tym celu pismo musiałoby 
zapełniać swe łamy rzeczami tak ele- 
mentarnemi jak tablica mnożenia. 

„„Zapytamy tylko, jak może człowiek 
nie znający abecadła politycznego, nie 
obznajmiony z programami stron- 
nictw nietylko występować przed [o- 
rum czytelników, usiłując jeszcze ko- 
goś pouczać, lecz jak może on odegry- 
wać czynną rolę polityczną, omawiać 
projekty prawa, i nakładać swe veto 
na projekta Izby niższej” 

Oto jest ów Neczytajło, nad którym 


najwięcej śmiało się samo „N. Wr.*, 
tylko Neczytajło w randze rzeczywi- 
stego tajnego radcy stanu we wspa- 


niałym mundurze. 

Jeśli taką jest przenikliwość polity- 
czna p. Jermołowa, jednego z lepszych 
przedstawicieli biurokracji, to cóż mú- 
wić o innych? 

Wiedzieliśmy wprawdzie o tem, że 
biurokracya rosyjska grzeszy niesły- 
chaną dumą, santowolą, nieznajomością 
życia narodu i pogardą dia jego po- 
trzeb, lecz nie podejrz ywaliśmy, że 
w takim stopniu rozwinęła się u niej 
bezgraniczna, niesłychana ignorancyal..* 

Kiedy p. Jermołow był ministrem 
rolnictwa, w kołach zbliżonych do mi- 
nisterstwa opowiadano dla charakte- 
rystyki jego działalności, że popiera 
on bardzo energicznie projekt hodowli 
krokodylów w morzu Kaspijskiem. 0- 
becne jego wystąpienie stoi na tym 
samym poziomie politycznym, do ja- 
kiego sprowadzały jego kwalifikacye 
rolnicze oraz anegdota o krokodylach. 

(z) 


Z życia rosyjskiego. 


— W sferach biurokratycznych. — 
„kRussk. Sł“ komunikuje, iż prezes 
ministrów szuka odpowiednich Kandy- 
datów na członków gabinetu z pośród 
„październikowców*. Wymieniają pro- 
fesora Kapustina, jako możliwego na- 
stępcę Kaufmana na stanowisko mini- 
stra oświaty. Jednocześnie została wy- 
sunięta kandydatura Jermołowa na sta- 
nowisko ministra spraw wewnętrznych. 
Przy tej kombinacyi premier pozostawi 
za sobą ogólny kierunek sprawami ga- 
binetu. Wszystkie te projekty p. Sto- 
typina nie znajdują uznania u prawicy 

worskiej. 

-— „Październikowcy* a komisye rol- 
ne. W tym tygodniu odbędzie się po- 
siedzenie c. k. „Związku 17 paździer- 
nika“, na krórem będzie rozpatrywaną 
sprawa komisyi rolnych w stosuaku 
do obecnej chwili politycznej. Bez 
względu na to, że komisye rolne nie 
odpowiadają tej roli, którą zdaniem 
c. k. odegrać powinny, postanowiono 
wykorzystać je. W miejscowościach, 
gdzie komisye nie zostały jeszcze zor- 
ganizowane, Związek zleca swoim ko- 
mitetom prowincyonainym poczynienie 
starań o utworzenie komisyi. Członkom 
Związku polecono wejść do komisyi. 
Takie stanowisko Związku ma na celu 
wskazanie włościanom w czasie nad- 
chodzącej kampanii wyborczej różnicy 
pomiędzy „realną polityką październi- 
kowców*, a tu:topijnemi obietnicami le- 
wych partyi. 

- Sprawa o poddanie Portu-Artura. 
Generałowie Fok i Rejs, jak donosi 
„Now. Wr.*, zwrócili się z prośbą o 
przedłużenie im na 2 miesiące termi- 
nu, wyznaczonego przez prawo dla za- 
znajomienia się ze sprawą. Odległość 
zamieszkania świadków jest również 
powodem zwłoki. Wobec tego rozpra- 
wa sądowa nie rozpocznie się wcze- 
śniejj jak w połowie października. 
Obronę na siebie przyjęli: dymisyono- 
wanego generał - lejtnanta Stessla — 
adw. prz. Syrtłanow i podpułkownik 
Weliaminow, generał-lejtnanta Foka— 
dym. gen.-porucz. Dąbrowski, generał- 
majora Rejsa — adw. prz. Nieczajew. 

— W sprawie frakcyi S.-D. Nledztwo 
zostanie ukończone dopiero za 1'; 
miesiąca. Odnaleziono i aresztowano 
dotychczas 30 członków frakcyi. W lo- 
kalu frakcyi władze spisują dowody 
rzeczowe. 


Głos wolny. 


Rubryka ta, otwarta dla wszy- 
stkich, poważnie chcących się 
wypowiedzieć o sprawach, ogół 
nasz obchodzących, jest wolną 
areną dla głoszenia i ściera- 
nia się różnych poglądów i o- 
Pinii. Bedakcya. 

Duma rozwiązana! 


Duma rozwiązana! Zróbmy więc ra- 
chunek sumienia: jaka była jej czyn- 
ność: i ile nam też dobrego  przyspo- 
rzyła+ Mówię tu specyalnie o Kole 
polskiem. 

Co się stało, to się stało, — ale o ile 
też „zapobieżenie“ temu co się stało, 
lub „doprowadzenie* do tego co się 
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stało, o ile też to w naszem ręku leża- 
ło? lub nie? o tem tu pomówimy. 

Że my Polacy ani anarchistami, ani 
socyal-demokratami, ani socyal-rewolu- 
cyjnymi demokratami, ani też terrory- 
stami nie jesteśmy, dowiedziono mię- 
dzy innemi i tem, że ani jednego Po- 
laka, należącego do któregokolwiek z 
tych powyższych stronnictw, w całej 
Dumie nie było. 

Ze nie przyłożyliśmy ręki do skryto- 
bójstw, targnących się na życie panu- 
jących, jest przecież rzeczą wszechwia- 
domą, i jak najniezaprzeczalniej dowie- 
dzioną tym „faktem“: że w całej tej 
„legii“ powyżwspomnianych zbrodnia- 
rzy, tylko jednem jednego „pół-Polaka* 
(Berezowskiego) wykazać nam można! 
Powiedziałem: „pół-Polaka*, bo przecież 
tenże Berezowski był religii katolickiej 
Rusinem, jak to już i samo nazwisko 
wskazuje. 

Po tych dwóch premissach przejdę 
teraz do właściwej kwestyi merytory- 
cznej. 

Minister sStołypin kilkakrotnie i na- 
tarczywie nawet przedłożył był Dumie 
tak zwane „Votum condemnatirum*" 
na zamachy, skrytobójstwa, tak zwany 
„terror“ ete. ete. Nie słnszniejszego 
przecież! Tym czasem większość Du- 
my, a z nią i Koło polskie (wychodząc 
z sali obrad) nie zgodziły się na słu- 
szne to żądanie! Koło polskie więc 
nie zdało sobie sprawy, że „odmówie- 
nie“ żądanej „desaprobaty* na terror 
i zbrodnie, może być tłómaczone „apro- 
batą“? pomimo, że intencya ta, daleką, 
bardzo daleką była Kołu polskiemu! 
Zapomniano tu również, że każdy krok 
Polaków spotka się tu z sądem złośli- 
wie-stronniczym, a czasami nawet bez- 
względnie-nielojalnym. 

Przejdźmy do drugiego zdarzenia: 
odmówienia wydania tych 55 posłów. 
Zapewne, że zachodziły tu wątpliwości 
i skrupuły konstytucyjne; sytuacyę je- 
dnak oceniać należy wedle danych wa- 
runków i okoliczności, a w trudnem 
położeniu, w jakiem Polacy się znaj- 
dują, wypada baczyć przedewszystkiem 
na stronę praktyczną w działaniu poli. 
tyczneni. Mieliśmy niewątpliwie w dru- 
giej Dumie nieraz głos decydujący, — 
tu więc, zdaniem naszem, poświęcić 
należało żeoryc konstytucyjnego życia, 
praktycznym zdobyczom — zwłaszcza, 
że nie jesteśmy elementem ani „anty- 
państwowym“, ani też wogóle „destru- 
kcyjnym*, ale przeciwnie, że przy na- 
leżyteim nas traktowaniu, zawsze goto- 
wi jesteśmy do pracy w interesie pań- 
stwa i całego społeczeństwa, — jak to 
teź Galicya, od samego początku nada- 
nej konstytncyi (1866-go roku) wzoro- 
wem swem prowadzeniem w parlamen- 
cie, ba, nawet i pomocą częste gęsto 
samemu rgąqdowi udzielaną, najdobi- 
tniej dowiodła i dowodzi. Rząd au- 
stryacki też nie patrzy na Polaków 
jakby na „wrogów*, ale przeciwnie: 
jak na „sprzymierzeńców“, jak na obro- 
nicieli „idei państwowej*. Ze Polakom 
to na szkodę nie wyszło, to przecież 
wszechwiadomo. 

W naszem (do pewnej miary) ręku 
było, idąc w Dumie drogą doświadczeń 
i logiki, dążyć przedewszystkiem do 
stanowiska zajętego przez Polaków w 
Austryi. 

Chwile takie 
często! 

Ze sami posłowie polscy, zasjadający 
w drugiej Dumie, ze swej działalności 
zadowolenia aie wynieśli, przypuszczać 
mamy powody. 

Czy też, i o ile, nie zanadto ogląda- 
no się na to niezużyte dotąd hasło: 
„Co powie cały swiat?“ A tak: „Co 
powie cały świat, jeżeli my w kwestyi 
potępienia teroru, ręka w rękę z rea- 
kcyonistami pójdziemy?* Lub: „Co po- 
wie cały świat, jeżeli my naszych tu- 
warzyszy parlamentarnych rządowi na 
pastwę wydamy?* Otóż, analizujmyż 
więc te hasła: 

Boży ten nasz świat dzieli się na 
„świat muyslący* (niestety! niezbyt 
liczny) i na „świat niemyślący* (0 wie- 
le liczniejszy). Tenże ostatni odznacza 
się różnemi ciekauwemi pojęciami i tak: 
„Logikę* uważa za przediniot „zbytko- 
wy“ (bo on tylko „wczuciami* się kie- 
ruje), często gęsto tego nie widzi co 
pod nosem, ale za to widzi czasami, 
„Coś* (aż tam, hen, hen, poza górami) 
czego wcale niema i nigdy nie było— 
i właśnie dlatego chyba: przezywa się 
pompatycznie: „Cały świat! Imponuje 
swoją liczebnością, bo jest to wielka, 
bardzo wielka rzesza, Ana Z WSZy- 
stkich bez wyjątku warstw spote- 
cznych — nieraz przypominająca tłam 
niewinnych owieczek, drepczących na 
oślep za jednym lub i kilkoma bara- 
nami-przewodnikami, które zaprowa- 
dzą te owieczki -— gdzieś? — za po- 
pędem swych skłonności, lub co go- 
rzej.j własnego interesu. Tenże tak 
zwany „cały świat“, wprawdzie unika, 
ile tylko może, niepotrzebnej [atygi 
„zastanawiania się*, ale za to czasami 
tem głośniej „ryczy*! Lubuje się prze- 
ważnie: w szumnych, dźwięcznych „fra- 
zesach*, w malowniczych „pozach“ tea- 
tralnych, w tak zwanych „astach“ i 
tym podobnych „fajerwerkach*. W przy- 
szłość? raz na zawsze nigdy a nigdy 
nie patrzy, zdając „jutro* na fatalisty- 
czną dewizę: „Co będzie, to będzie!* 

Było też na „kogo“ tak bardzo zwa- 
żać?! 

A teraz zróbmy ostateczny obrachu- 


nie powtarzają się 


nek. 1-sze: Zamiast 37 dotychczaso- 
wych posłów, będziemy mieli 14 bez 
dwóch. 2-gie: Przygasająca już po- 


mału niechęć narodu rosyjskiego i uspa- 
kajające się zwolna owe niedowierza- 
nie ster rządzących przeciw wszystkie- 
mu co polskie, bodaj czy znów roz- 
dmuchane nie zostało? a to: nie głoso- 
waniem, albo też korporatywnem wy- 
chodzeniem z sali obrad, właśnie w ta- 
kich chwilach, kiedy koniecznie wypa- 
dałoby było tam kołkiem siedzieć? Czy 
obok tej taktyki: ciągłe „wytykanie* 
przy każdej zdarzającej się sposobności. 
że: „głosy Polakow w Dumie rozstrzy- 
gającą rolę odgrywają“ — niby to: 
„Wiedźcie, że my Polacy jesteśmy pa- 
nami pozycyi!* (co łatwo pojąć, naro- 
dowi i rządowi rosyjskiemu do smaku 
przypaść nie mogło), czy też wszystko 
to razem pośrednie się nie przyczyniło 
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(a choćby tylko jako „asumpt“ wzięte 
zostało) dla stworzenia nowej a tak 
krzywdzącej sytuacyi dla Polaków? nie 
wolni jesteśmy od przypuszczeń. 
Streściwszy na końcu wszystko ra- 
zem, do jakiejź konkluzyi dochodzimy” 
Otóż: że druga ta Duma, która z po- 


czątku zakrawała na jutrzenkę lepszej 
ery, stała się dla nas drugim  t3-cim 
rokiem! Tyle tylko: że bez rozlewu 


krwi i bez konfiskaty majątków —- ale 
zresztą — mało co tamtemu ustąpi! 
Nie jest to głos „upadku na duchu“ 
(broń Boże!) — lecz głos przestrogi na 
przyszłość. X. Z. 
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„W lewo czy w prawo”. 


Wypadki historyczne jakie od 3 (16) 
czerwca r. b. przeżywamy, bez wątpie- 
nia nie mało wpłynęły na  skłócenie 
do reszty żywiołów tak słabo skonsoli- 
dowanych jak nasze, tak opornie prze- 
bywających proces zrzeszania się pod 
iasłem narodowem, a aczkolwiek na 
szpaltach większości dobrze myślących 
Pism naszych, nie ustawano przy To- 


zmaitych okolicznościach nawoływać 
ogółu w tym duchu, aczkolwiek je- 
dnostki o sercu i umyśle wyższym 


Nie ustawały w pracy rzeczowej, przy- 
Znać niestety trzeba, iż ogół ów za- 
wiódł nasze nadzieje, pozostając na- 
dal w większej swej składni, tą mar- 
twą bryłą na jaką go dziedzictwo ugo- 
dowe ulepiło. 

Zamach stanu z 16-0 czerwca, uspo- 
koiwszy pogrobowców - ugodowców a 
dzisiejszych „Wygodowców*, zniknię- 
ciem z horyzontu widma agrarnego, 
pogrążył ich w tembardziej błogiej spo- 
kojności. iż cały niemal trud przepro- 
wadzenia wedle nowej ordynacyi. akeyi 
wyborczej, spoczywa obecnie w do- 
świadczonych a godnych rękach „na- 
czalstwa”, cóż wiec łatwiejszego jak 
pójść zwartą ławą wedle wskazówek 
otrzymanych z bhamieńca: W swej 
przenikliwości politycznej przeczuli oni 
niemal ów pomyślny kres na wszelkie 
wiatraki ekspropryacyjne: Wszak w 
przededniu rozwiązania  „Kramołnej* 
Dumy na gobernialnym Ziemskiem Zgro- 
madzeniu z siedmiu uczestników Pola- 
ków, czterech nie zawahało się podpi- 
sać do Prezydyun Dumy oraz do na- 
szego Posła depesz o treści i redakcyi 
inspirowanych przez miejscowych Kru- 
szewanów, tembardziej zaś podnieść i 
uczcić należy cywilną odwage pozo- 
stałych trzech, którzy wobec podobne- 
g0 gremium nie zaparli się swej go- 
dności obywatelskiej w pojęciu euro- 
pejskiem „citoyen“ nie zaś wschodniem 
„poddanego*. 

Nawoływanie do jedności w imię pa- 
tryotyamu — tak prosty a nieomylny 
wskaźnik—pozostaje więc wciąż niedo- 
ścignionym ideałem, a rozdrobnieni na 
partye, stany i koterye giniemy wśród 
procesu dziejowego doby dzisiejszej. 
Dlaczego zaś pozostajemy ślepymi na 
łogiczne następstwo owego procesu? 
Dlaczego poddajemy się z taką la- 
twością obcym nam historycznie i kul- 
turalnie wpływom? Czy nie spostrze- 
gamy łączności objawów owego proce- 
su, wywołanej systematycznością przy- 
czyn? 

Walka o prawno-państwowy system 
rządów w Rosyi zapoczątkowana przez 
Dekabrystów ciągnic się przez cały 
wiek XIX znacząc swój pochód tak 
krwawymi etapami jak Karakozow, 
Rysakow i od klęski Japońskiej minio- 
ne lata teroru, inaczej mówiąc, zmaga- 
niem się represyi z duchem wolnościo- 
wym, a my niepomni na nasze trady- 
cyt, wciąż temu ruchowi wahadłowe- 
mu poddajemy się, oplwani na prawo, 
zdradzani na lewo, gdy jedynie na sie- 
bie samych winniśmy liczyć, a gdy to 
liczenie wywoływało „liczenie się* z 
nami, musimy być silni jednością, a 
Jedność osiągnąć zdołamy tylko samo- 
poczuciem narodowem. To samopo- 
czucie wśród nas zabija pokutujący 
zły duch ugody, w reakcyjną sektę 
część naszego społeczeństwa wcieliwszy, 
która to część majoryzuje niedoświado- 
niony ogół, błotem obrzuca naszą re- 
prezentacyę narodową, po swej myśli 
przeprowadza wybory powiatowe, za- 
wiera poniżające bloki, podpisuje Kru- 
szewańskie depesze, i wyłania Wydzia- 
ły na całą gubernię, niby uchodzące 
Zą wyraz opinii tegoż społeczeństwa, a 
wysyłające przy zręczności tendencyj- 
ne w swymi duchu, a nieodpowiadają- 
ce duchowi ogółu, listy do naszych 
posłów. Chociażby działalność sekty 
okazała się w skutkach najszkodliwszą, 
choćby sekta popełniła cały szereg błę- 
dów, kraj o oczywistą szkodę przypra- 
wiających, sekciarze dowodzić nie 
przestaną, że czarne jest białem, a bia- 
łe czarnem, a wszystkiemu winno... 
Koło Polskie! 

Czas już, wielki czas tej taktyki za- 
niechać. Wybory, aczkolwiek ograni- 
czone niemal do posłowania z nomina- 
cyi, zbliżają się szybkiem tempem. (o 


tczynimy: Pójdziemy na lewo czy 
na prawo? M 
4 kadetami czy z  Puryszkiewi- 
czem” 


Górą przecie teraz chorągiew  „istin- 
na“ swoje „approbatur“ w sterach wyż- 
SZych otrzymawszy, czemuż by nasi 
wielcy augurowie natchnienie swe na 
placu gubernatorskim czerpiący, nie 
mieli do jej haftów jednego bodaj ga- 
lonika doczepić” Okazya wyśmienita, 
ai czwartej Dumy tak długa cze- 


. Przetrwaliśmy samowładcze rządy 
Bezaków, Czertkowych i Drentelnów, 
*Ię przedkonstytucyjną Plewego, wszak 
przetrwamy i erę konstytueyi Z 16-go 
CZErWca. lecz pod groźbą wywłaszcza- 
nia nie pchajcję nas w  „istinne* ra- 
miona. gdyż potrafimy odpowiedzieć hi- 
storycznym już frazesem: „nie prze- 
straszycie". Pójdziemy w lewo, lecz 
też i bez kadetów, pamiętni chyba na 
miodowe zapewnienia Ziemców, a tak 
grobowe milczenie po dziś dzień spad- 
kobierców ich myśli politycznej, na 
wszelkie krzywdy dawne i najświeższe, 
Jakie nam „era wolności* przyniosła 
w darze. 

Pójdziemy w lewo, RZ godni, 
przeświadczeni o doniosłości chwili, w 
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której powodzenie jest utopią, a Tar- 
gowicę czuć w powietrzu. Lepsza bo- 
wiem przegrana z honorem od wątpli- 
wej wygranej ze sromotą. 

Skłócenie pojęć, o jakiem na wstę- 
pie wspominałem, wyraża się choćby 
sprzecznością zalecanych metod działa- 
nia, dających się oxreślić dwoma prze- 
ciwnymi kierunkami: bojkotować wy- 
bory, składać uzyskane mandaty, za- 
wierać bloki z konserwatywną partyą 
rosyjską. Aczkolwiek pierwszy propo- 
nowany ów środek protestu, sympa- 
tycznym wydać się musi, przez wzgląd 
na uczucie oburzenia jakiego jest wy- 
razem, nie mniej, w polityce, niezgo- 
dność uczucia z jej treścią, wskazuje 
nam go zaniechać, niewolno nam albo- 
wiem jedynej placówki opuszczać, z któ- 
rej głos protestu dojdzie lepszych jedno- 
stek narodu rosyjskiego, a przeniknie 
i do Luropy napewno, niewolno nam 
dobrowolnie miejsca przedstawicieli 
świętej sprawy w uzurjatorskie odda- 
wać ręce, bez zaciętej bitwy, choćby 
przegranej: Tout est perdu sauf lhon- 
neur. 

Nie wspominając o drugim zaleca- 
nym środku ze stanowiska etyki naro- 
dowej, z tego prostego względu uwa- 
żam go za niewykonalny, iż propono- 
wani nasi alianci, ufni nie tyle w swe 
siły, ile w poparcie z góry, sami nas 
odepchną, jak to bez ogródki głosi je- 
den z ostatnich namerów organu gring- 
muntowego i jak to zresztą tyle razy 
już czynili. Niemniej, przekonany je- 
stem, iż własnego chowu Puryszkie- 
wicze nie omieszkają gorąco go po po- 
wiatach zalecać. W przeciwieństwie do 
tego ostatniego środka, możliwą mi się 
przedstawia szansa zawarcia bloku z Zy- 
dami, alians z kuryą miejską. Wiado- 
mo, iż obecna ordynacya wyborcza po- 
dzieliła ową kuryę na dwie klasy. Otóż, 
pierwsza klasa wyborców tej kuryi daje 
rękojmię wchłonięcia żywiołów choć 
umiarkowanych, lecz postępowych, re- 
krutujących się w przeważnej części 
z inteligencyi, jak lekarze lub adwoka- 
ci, które to żywioły, o ile prawdziwe- 
mi okażą się w zastosowaniu zapewnie- 
nia, jakie osobiście otrzymałem od 
poważnego ich przedstawiciela, gotowi 
są iść z nami ręka w rękę, byleby 
otrzymali od nas gwarancyę nie popie- 
rania kandydatur naszych  czarnoso- 
tiennych „wygodowców*. 

Podobny znamienny objaw spotkałem 
również w korespondencji, otrzymanej 
z Litwy. Ponieważ zaś na 76 wybor- 
ców z kuryi ziemiańskiej w gub. po- 
dolskiej, przy słabej organizacyi nawet, 
na jaką. zaćmiony przez swój wydział, 
zdobył się nasz komitet gubernialny, 
może z łatwością wyjść 30-u Pola- 
ków, możliwość bloku z wyborcami I zja- 
zdu miejskiego w ilości 16-tu, dałaby 
30-|-16—+46, czyli cyfrę równoważną 
Rosyanom 76—30—=46, a nie wykluczo- 
nem jest przecie, iż owi wyborcy miej- 
scy I zjazdu pewien wpływ mogą też 
wywrzeć i na wyborców swoich zjazdu 
I-go, coby nasze szanse wyrażało 
80--16-|-4, zredukowana zaś w tym 
roku do połowy poprzedniej swej licze- 
bności, kurya włościańska, pozostaje 
tym niepewnym balastem, mogącym 
tak tu, jak i tam, języczek u wagi 
przeważyć, wobec jednak bloku nasze- 
go z kuryą miejską, nieprawdopodo- 
bnym nie jest i ów języczek w naszą 
stronę przyciągnąć. Wobec tego obra- 
zu, pytam: na lewo. czy na prawoż 

Co prawda, powyższa kombinacya na 
zasadzie przysługującego naczalstwu 
prawa tworzenia  nacyonalistycznych 
okręgów wyborczych, w wysokim sto- 
pniu może zostać sparaliżowaną, pozo- 
stanie nam wówczas jedynie, rezygnu- 
jąc pod uciskiem z własnych kandyda- 
tów, satystakcya przeszkodzenia łącznie 
z innemi opozycyjnemi grupami, miej- 
ską i wiejską, przejście uprzywilejowa- 
nych istinnych kandydatów. Wprawdzie 
robota negatywna nie stanowi celu 
społecznej pracy, lecz w naszych wy- 
jątkowych bądź co bądź warunkach, 
i to zapisanem być musi, niestety, na 
nasz plus, w każdym razie, poddanie 
się puryszkiewiczowskiej Arek we tak 
jest nam wstrętnem, iż kto godność 
narodową a uczucie patryotyzmu w 
sercu żywi, odrzuci ją ze wzgardą, 
a takich, mimo wszystko, jest jeszcze 
wielu. 

Czas nagli, spisy wyborcze przed 
miesiącem winny być przedstawione 
gdzie należy, komitety powiatowe niech 
poruszą młodszą brać z kuryi małej 
własności, stanowiącą w wielu powia- 
tach poważną siłę, jeśli w porę dźwi- 
gniętą zostanie, a staniemy do urny 
wyborczej mocni, nie poparciem strażni- 
ków, lecz spełnionym obowiązkiem na- 
rodowym. Audaces fortuna juvat! nie- 
kiedy. Zetce. 
Eom ~ a a 


KRONIKA. 


— Z P. T. 6. Zapowiedziana w Pol- 
skiem T-wie Gimnastycznem kolacya 
składkowa odbędzie się dziś o godz. 
s i pół wieczorem w ogródku przy lo- 
kalu Towarzystwa. 

— Sprawozdanie z wydziału „Letnisk* 
T-wa Dobroczynności. Wydział „Le- 
tnisk* wysłał od 16 czerwca partye 
dzieci w następującym porządku: 

20) czerwca 30 chłopców do Krymka, 
majątku W-go Władysława  Jaroszyń- 
skiego na koszt właściciela. 

25 czerwca 10 dziewczynek do Sta- 
niłówki, majątku pp. Będarzewskich. 
Całkowite utrzymanie ofiarodawców. 
Na „Letnisko“ J. W. hrabina Bnińska 
z Wacławówki złożyła na ręce W-ej 
Będarzewskiej rb. 50. 

4 lipca 10 chłopców do Niemierezy, 
majątku pp. Buszczyńskich, gdzie cał- 
kowite utrzymanie dają ofiarodawcy. 

+ lipca 8 dziewczynek, dwie partye 
do Popówki, majątku pp. Podhorskich, 
gdzie wszystkie koszta, prócz drogi 
ponoszą ofiarodawcy, 

Wogóle od dnia 6 maja do 4 lipca 
wydział „Letnisk* wysłał na letniska 
270 dzieci. 

— Posiedzenie rady miejskiej. Znowu 
została podniesiona kwestya piekarń 
miejskich, tym razem z lepszym sku- 
tkiem niż przedtem. Właściciele pie- 
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karń prosili radę, aby i w lipcu, jak 
w czerwcu taksa na pieczywo została 
zniesiona, wskazując przytem, że znie- 
sienie taksy nie wywołało podniesienia 
cen pieczywa. Rada miejska prośbę 
piekarzy uwzględniła, lecz zarazem po- 
stanowiła w jaknajprędszym czasie za- 
łożyć piekarnie miejskie. Specyalnie 
obranej w tym celu komisyi oddane 
na rozpatrzenie dwa wnioski: p. Orgisa 
Rutenberga, aby piekarnie miejskie u- 
rządzić w zakłądach im. Diekterewa 
i p. Jaroszewskiego, aby sprawę tę po- 
wierzyć Związkowi zawodowemu pieka- 
rzów. Następnie uwzględniono prośbę 
b. antreprenera teatru miejskiego p. 
Borodaja, o wypłacenie za złożone jako 
kaucyę obligacye miejskie według no- 
minalnej ceny i zwrot premiówki, sta- 
nowiącej nie jego własność. Postano- 
wiono przenieść handel sianem i drze- 
wem z Siennego targu do ogrodów 
więziennych i miejsce dla poszukują- 
cych pracy usunąć nieco w stronę. 
Sprawy miejskie. Gubernialny 
komitet zarządzający  (rasporiaditiel- 
myj omitiet) rozpatrzył podanie ki- 
jowskiego zarządu miejskiego o prze- 
niesieniu miasta z VIII do V kategoryi 
miejscowości stosownie do opłat na 0- 
świetlenie i opał lokalów dla szeregow- 
ców. Uznając żądanie to za uzasadnio- 
ne, komitet postanowił prośbę miasta 
rozstrzygnąć przychylnie i postanowie- 
nie swe przesłać na zatwierdzenie do 
głównego komitetu do spraw gospodar- 
ki miejskiej. 

— W sprawie przyłączenia do miasta 
przedmieścia Sołomienki. Wobec tego, 
że minister spraw wewnętrznych wy- 
raził swą zgodę na przyłączenie do Ki- 
jowa przedmieścia Sołomienki pod wa- 
runkiem, że zarząd miejski w ciągu o- 
kreślonego czasn wszystkie dochody z 
przedmieścia będzie wydatkował tylko 
na potrzeby przedmieścia, prezydent 
miasta polecił juris-konsnitowi miej- 
skiemu opracować referat o przyłącze- 
niu Sołomienki. 

— W sprawie rynków krytych. Wo- 
bec uzyskanego przez Kijów pozwole- 
nia na pożyczkę obligacyjną w 560 
tysięcy rb. na budowę rynków krytych, 
prezydent miasta polecił wydziałowi fi- 
nansowemu zarządu miejskiego przy- 
gotować tymczasowe Świadectwa, za- 
stępujące obligacye na wskazaną sumę. 
Kiedy świadectwa te będą gotowe, mo- 
żna będzie niezwłocznie zakończyć per- 
traktacyc z sukcesorami p. L. Brodz- 
kiego, w sprawie nabycia przez nich 
całej pożyczki. 

— Walka z drożyzną mięsa. Na po- 
siedzeniu komisyi do spraw rzeźni miej- 
skich prezes komisyi, p. Wołyński, od- 
czytał referat o sposobach walki z afe- 
rzystami skupującemi mięso z pierw- 
szych rąk, i odprzedającemi je handla- 
rzom detalicznym.  Najniezawodniej- 
szym środkiem przeciw temu byłoby 
urządzenie miejskiego biura komisowe- 
go, skupującego i odprzedającego mię- 
so handlarzom. Ponieważ jednak mia- 
sto obecnie nie jest w stanie wyłożyć 
znacznej sumy na takie biuro, należy 
utworzyć stowarzyszenie udziałowe han- 
dlarzy mięsem, subsydyowane przez 
miasto. 
damentem giełdy mięsnej w Kijowie, 
która staje się obecnie potrzebną ze 
względu na 10-milionowy obrót rynków 
mięsnych kijowskich. Na czele stowa: 
rzyszenia powinien stać zarząd, obrany 
z pośród członków T-wa. Zarząd bę: 
dzie pełnit funkcyę biura komisowego. 
Komisya do rzeźni zaaprobowała pro- 
jekt p. Wołyńskiego i poleciła mu o- 
pracować statut stowarzyszenia. 

— Wyniki rewizyi.  Policmajster ki- 
jowski w raporcie złożonym guberna- 
torowi donosi, iż podczas rewizyi ksiąg 
kasowych cyrkułu łybedzkiego wykry- 
to pewne niedokładności w wydatko- 
waniu sum skarbowych. Wina ciąży na 
osobie b. komisarza tegoż cyrkułu, Ra- 
poty, który obecnie zajmuje urząd 
sprawnika powiatowego. 

— W Sprawie uzbrojenia strażników. 
Kijowski „sprawnik* powiatowy zażą- 
dał +0 sztuk nowych pałaszów dla 
uzbrojenia strażników. 

— W sprawie egzaminów na stopień 
dentysty. Naczelnik kraju Południowo- 
Zachodniego zawiadomił gubernatora 
kijowskiego, iż ministerstwo spraw we- 
wnętrznych po porozumieniu się z mi- 
nisterstwem oświaty, uwzględniło pro- 
śbę rad pedagogicznych  kijowskich 
szkół dentystycznych w sprawie egza- 
minów na stopień dentysty tych uczniów 
wspomnianych szkół. którzy wstąpili do 
nich bez wymaganego cenzusu naukowe- 
go.Uczniowie mają prawo składania e- 
gzaminów na stopień dentysty przy uni- 
wersytecie kijowskim, po ukończeniu 
kursu nauk w szkole na warunkach 
następujących: 1) kijowski urząd lekar- 
ski obowiązany jest stwierdzić, na ja- 
kich podstawach mogą być dopuszczeni 
wspomniani uczniowie do tych egza- 
minów; 2) egzamina odbywają się li 
tylko w uniwersytecie kijowskim; 3) 
uniwersytet nie wydaje im świadectw 
o złożeniu egzaminów, lecz przesyła 
je do urzędu lekarskiego, który prze- 
chowuje te świadectwa do czasu zło- 
żenia przez wspomniane osoby świa- 
dectwa o zdaniu egzaminów z 6-ciu 
klas według programu ogólnego nauk 
w jednym z gimnazyów lub równo- 
legiych im zakładów naukowych. 

— Sfałszowane czeki. Wczoraj jeden 
z kupeów kijowskich B. Karantbajwel, 
wnosząc do Banku kijowskiego Towa- 
rzystwa wzajemnego kredytu  pienią- 
dze na rachunek bieżący, zauważył, 
iż posiada w Banku na rachunku bje- 
żącym o 3,000 rb. mniej, niż mieć po- 
winien. Przedstawiono mu wszystkie 
czeki, ma podstawie których były wy- 
dane pieniądze, i 2 z nich okazały się 
stałszowanymi. Nadto w dowodach 
usprawiedliwiających Banku nie było 
ostatniego czeku, na podstawie które- 
go K. odebrał pieniądze, i czek ten 
znaleziono u jednego Zz pracowników 
Banku, niejakiego M. Rubyszewskiego. 
R. przyznał się do udziału w tej sprawie 
i opowiedział, iż w ubiegłym miesiącu 
pracownik tegoż Banku, Włodzimierz 
Czernogołowski, zaproponował mu bar- 
dzo korzystny interes. W „Ermitażu“ 
Cz. poznał go z kilkoma młodzieńcami, 
którzy zajmowali się odbieraniem z 
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różnych banków pieniędzy na podsta- 
wie fałszywych dokumentów. R 
zażądali oni, aby wystarał się oczek 
jednej z osób, posiadających pieniądze, 
złożone w Banku. R. dał im czek kup- 
ca Karantbajwela i według tego czeku 
były zrobione dwa fałszywe czeki, je- 
den na 2,000 rb., a drugi na 1,000 rb., 
na podstawie których odebrano z Ban- 
ku 3,000 rb. Rubyszewskiego i Czer- 
nogołowskiego aresztowano. 


— SAMOBOJSTWU. Dnia 4 lipca usiłowa- 
ła otruć się arszenikiem szwaczka, Bronisława 
B., zamieszkała w domu pod Nr. 20 przy ulicy 
Stetanowskiej. Przyczyna tego kroku mewia- 
doma. 

— KRADZIEŻE. W domu pod Nr 29 przy 

ul. Mało-Włodzimierskiej, dokonano kradzieży 
rzeczy i pieniędzy z mieszkania kupca Chawki- 
na, na sumę 4570 rb. 
W nocy dn. 4 lipca, z mieszkania ke. 
Włodzimierza Gedroycia  (Bibikowski - Bulwar 
Nr 24), niewiadomi złoczyncy skradli różne 
przedmioty, dostawszy się tam pizy pomocy do- 
branego klucza. Co właściwie skradziono nic- 
wiadomo dotychczas, gdyz ks. Gedroycia bawi 
poza Kijowem. 

— CHULIGANI. W podwórzu domu Nr 37 
przy ul. Jurkowskiej, wywiązała się onegdaj 
bójka pomiędzy wsobi*tościami niewiadomego 
nazwiska. Gdy stójkowy cyrkułu płoskiego 
Wielgonienko, chciał usiłować przerwać walkę, 
rzucili się oni na niego, zbili go tak, iż ma zra- 
niona głowę i ręce. 

-- POŻAR. Dnia 4 lipca wszczął się pożar 
wskutek nieostrożnego obchodzenia się z ogniem 
w donu pod Nr 1 przy ul. Dymitrowskiej, w 
mieszkaniu dentysty B. Sznejerzona. Mieszka- 
nie wraz z meblami uległo zniszczeniu. Straty 
wynoszą 1,500 rb. 

,— NIESZCZEŚLIWY WYPADEK. Wezo- 
raj o g. 2-ej po południu,syn jednego z artystów 
trupy małorosyjskiej, uczeń gimnazyum charkow- 
skiego, Aleksander Poddubny, usiłował wskoczyć 
do tramwaju u zbiegu ul. Kreszczatika i Miko- 
łajowskiej. W chwili kiedy uczeń stawiał nogę 
na stopnie, tramwaj niespodziewanie ruszył. 
Chłopiec upadł na bruk i stopniem wagonu sil- 
nie uderzony został w nogę, iż uległ pęknięwiu 
kosci poniżej kolana. <Pogo:owie> odwiozło go 
po szpitala Aleksandrowskiego. 


OFIARY. 


a Redukcyi «Dziennika Kijowskiego» zło- 
Żyli: 


Na „Oświatę*: 
. Pp: K. F. kop. 50.—Zamiast wienca na grób 
š. p. Lucyana Knolla: Pp. Zolia i Henryk Žu- 
kiewiczowie rb. 5. 


Na budową kościoła w Kijowie: 
Pp.: Longin Kłopotowski rb. 1. -Pamieci $. p. 
Władysława Bajkowskiego, N. N. rb. ń. 


Na ubogich: 
E AW. rb. ikop. 86. 


Na budowę kościoła w Narwie: 
JE AN ba 


Na budowę Il-go kościoła w Odesie. 


Od dnia 1 stycznia do 26 czerwca 1907 roku: 
1) Ofiarowali: pp. Konst. Wołodkiewicz 1,000 
rubli, K. Budkiewicz 5 rb.—Brzozowska 1 rb. — 
Koch 1 rb.—C, Koch 50 kop.—S. 5. 300 rubli. — 
Er. Soran 10 rb. -Vicino 2 rb.—N. Hunt 1 rb.— 
G. Hunt l rb.—A. Neuman Žž rb.-— FI. Milewska 
2 rb.—Zołnierowicz 16rb.— WŁ Wiciejewski 25 
rubli. Bal. Krastowski 100 rb. — W. Kołyszko 
10 rb.--N. N. przez p. Mańkowska 100 rb.— N. 
Korsak 3 rb. -M. Satiński 2 rb.—G. Czapliński 
3 rb.- -$. Kamiński 3 rb. — G. Auderski 3 rb.— 
N. Autipin 2 rb.—Anna Antipina 1 rb.—A. Wej- 
tko 2 rb.— J. Kamiński 5 rb. — Wł. Ol. Głem- 
boccy 25 rb. -- Księżna Anna Gagarin—Sturdza 
rb.—R. Gajewski o rb.-—A. Przybylski 1 rb. 
Fr. Vernetta 10 rb.— A. A. Herm 100 rb. --- B. 
Roweński 5 rb.—Jan Mańkowski 300 rb. — Jan 
Laskowiecki 25 rb. -- N. Milewski 50 kop.—M. 
Peszczycer 2 rb.- Kuczyńska 10 rb.—-0. Bogucka 
l rb.—Jerlicz 1 rb.—K. Kowalski 1 rb.-—-K. Ke- 
palas q rb.—N. Zenobia 3 rb. 40 kop.— Niewia- 
domy 1 rb.--Wenczko 1 rb. — Markowski 1 rb. 
50 kop. —Demulant 2 rb.-- berezecki 1 rb. 50 k.— 
Mach 1 rb.—Wiesiołowski 1 rb.—N. N. 50 k. — 
Louise Bourrlot 50 rb. — Bogusławska 5 rb.— 
Olszewicz i Kern 5 rb.—J. Cyryna 2 rb. — Teo- 
dor Pawlicha 300rb. - N.N.5 rb. i H.L. 
5 rb — Odeski Lombard 25 rb. — M-me X. 
1 rb.—Hr. Ewa Scibor—Marchocka 10 rb.—Gen. 
Leji. A. Dąbrowski 5 rb. —- Raymund Lehodey 
100 rb.—Eug. Żurowski 200 rb. — M. Grinber 
3 rb.—J. Kokiński 1 rb. — J. Góra 1 rb. —- R 
Dombrowski 1 rb.—Żebrowski l rb.— D. Biełou- 
sowa 1 rb.—Chimiczakowski 1 rb.— 1. Sławiński 
1 rb.- Zdanowski I rb.—A, Kozoj I rb. — M. 
Krywczak i Jarmarczuk 1 rb. 10 kop.—M. Oże- 
uiewski 1 rb.—J. Czerwiński 1 rb. --- Szydłowski 
1 rb.—W. Szycha 1 rb.— Przybyszewski 1 rb.— 
Zotia Krawczyk 5 rb. — A. Stukas 1 rb. -- Joz 
Sodo 2 rb.— Siefanato 50 kop. — A. Korkuć 
2 rb—-Kostnik I rb.—B... 25 kop. — J. Paszko 
1 rb.—A. Banaszkiewicz 1 rb. — B. S. 3 rb. — 
Dombrowski 1 rb. — Paszkowski 1 rb. —Szczu- 
ka 50 kop.—Górski 50 kop. — Ami. Maleszewski 
10 rb.—B. Zaleski 1 rb. 30 kop. — J. Nebelska 
50 kop.--R. Krzyżanowska 20 kop.— M. Kocha: 
nowska 1 rb. -- M. Rudzka 2 rb. — A. Brzuś 
20 rb.—M. Koczyn l rb. — Barbara Lebediewa 
100 rb.— 41/2 Obi. Odesk. Kred. Tow. zpienię- 
żone za 7l rb. 65 kop.-- Hrabia Konstanty Po- 
tocki 1,000 rb. Ogółem 4,257 rb. 40 kop. 

2). Ze skarbunek w starym kościele 474 rb. 
7 kop. i złota obrączka spłeniężona za 3 rb. 
15 kop., ze skarbonek w mieście 76 rb. 42 kop- 
i zebrane do skarbonki przez p. Kar. Jankow- 
skiegu 68 rb. 70 kop. Uzbierane w starym Ko- 
sciele podczas nabożeństw ge księży 192 rb. 
95 kop. i w czasie Bożego Ciała 34 rb. 82 kop. 
Uzbierane przy wejściu do nowego Kożoj ole 
przez p. W, Dobrowolskiego 229 rb. 9 kop. Ogó- 
łem 1,079 rb. 80 kop. Łącznie w b. półroczu 
5,387 rb. 20 kop., : z poprzednio uzbieranymi 
142,87) rb. 74 kop. które użyto na budowę. 

Skarbnik komitetu budowy 


Alberi br. Scibor-Marchooki. 
Odesa, w czerwcu 1907 r. 


Telegramy. 


(Od własnych korespondentów.) 
Żytomierz, 5 lipca. —Zjazd duchowień- 
stwa katolickiego liczy przeszło sto 
osób. Otworzył go wspaniałem prze- 


mówieniem pasterz. Nastrój uroczysty. 
Warszawa, 5 lipca.—Tygodnik „Myśl 
Polska* zawieszony został na czas 


trwania stanu wojennego. 

Łódź, 5 lipca. — Robotnicy gazowni 
miejskiej powrócili do pracy. 

Poznan, 5 lipca. —Z Berlina nadcho- 
dzi wiadomość, iż rząd postanowił od- 
stąpić od projektu wywłaszczania Po- 
laków. 

Łuck, 5 lipca. — Ziemiańska kurya 
pow. łuckiego podzielona została we- 
dług narodowości. Rosyanie wybierają 
5 wyborców, a Polacy—-2, na zjazd wy- 
borców w Żytomierzu. 

Łuck, 5 lipca. — W Koniuchach, ma- 
jątku hr. Tadeusza Czackiego, zgorzała 
gorzelnia i rektyfikacya. Straty olbrzy- 
mie. Pożar wynikł skutkiem podpa- 
lenia. 


Łuck, 5 lipca. — Na mocy rozporzą- 


-.|dzenia kuratora. zamknięto tutaj 3 pol- 


skie szkółki. 
(Od Agencyi Petersburskiej.) 

Petersburg. 5 lipca: — Dnia » b. m 
sędzia śledczy do spraw  szczegó!nej 
wagi przy petersburskim sądzie okrę- 
gowym ukończył śledztwo w sprawie 
rozpowszechniania, wydanej w Wybor: 
gu dnia 10 lipca 1906 roku, odezwy 
przez posłów Dumy do narodu. Cały 
materyał, dotyczący śledztwa wraz z 
aktem oskarżenia przesłał sędzia śledczy 
petersburskiej izbie sądowej. Ogółem 
pod sądem jest 169 osób, oskarżonych 
o przestępstwo. przewidziane w arty- 
kule 51 i w 5-im punkcie pierwszej 
części artykułu 129 kodeksu karnego. 
Sprawę wspomnianych osób rozpozna- 
wać będzie specyalna komisya izby 
sądowej przy udziale przedstawicieli 
stanów. Izba otrzymała polecenie u- 
morzenia dochodzenia karnego wzglę- 
dem Bugrowa, Onipki, Prytuły i Sze- 
lakina oraz zmarłych, Jołłosa i Ona- 
ckiego, również do czasu zgłoszenia 
się lub uwięzienia zbiegłych: Dżorda- 
niego, Korniljewa, Lewina, Michajli- 
czenki, Siedelnikowa i Uljanowa. 

Petersburg. 3 lipca. — Zgodnie z 
Najwyżej zatwierdzoną uchwałą rady 
ministrów, studentom wyższych zakła- 
dów naukowych zezwala się na two- 
rzenie organizacyi, których cele nie 
sprzeciwiają się prawom zasadniczym i 


przepisom. Statuty organizacyi podle- 
gają zatwierdzeniu organów zarządu i 
zakładów. Uchwały powzięte przez 


organizacye studenckie, których statu- 
ty nie zostały zatwierdzone, nie mogą 
być rozpatrywane przez organy zarzą- 
du i zakładów, ani też te ostatnie nie 
powinny zezwalać na rozłepianie tako- 
wych na ścianach wyższych zakładów 
naukowych. Zebrania ogólne mogą 
być tylko o charakterze naukowym, 
zwoływane na mocy przepisów © ze- 
braniach, lub na mocy ustawy danego 
zakładu, gdy takowe są w niej prze- 
widziane. Wrazie zachodzących wą- 
tpliwości co do prawności zebrania, 
policya, po otrzymaniu zawiadomienia 
o przekroczeniu przepisów prawa, ma 
prawo przekonać się o tem, delegując 
na zebranie crzędników policyjnych. 
Wrazie stwierdzenia taktu wykrocze- 
nia przeciw prawu i przepisom, powinna 
ona zarządzić środki ku przywróceniu 
porządku i pociągnięciu winnych do od- 
powiedzialności. Wrazie gdyby orga- 
nizatorowie i uczestnicy zebrania do- 
puścili się czynów, przewidzianych w 
kodeksie karnym, policya pociąga ich 
do odpowiedzialności sądowej na pod- 
stawie ogólnych zasad prawa. 
Zwierzchnicy, którzy udzielą pozwole- 
nia na zebrania i organizacye studen- 
ckie, sprzeciwiające się prawu, zosta- 
ną pociągnięci do odpowiedzialności 
sądowej. 

Petersburg, 4 lipca. — Rada mini- 
strów zaaprobowała nastepujące wnio- 
ski: ministra skarbu o preliminarzu 
wydatków i dochodów na rok 1908; 
ministra sprawiedliwości o wniesieniu 
do Dumy państwowej projektu prawa 
o nadaniu urzędnikom więziennym, 
którzy ucierpieli podczas pełnienia obo- 
wiązków służby, oraz ich rodzinom 
specyalnych przywilejów co do pobie- 
rania emerytury; ministra komunika- 
cyi w sprawie budowy drugiego toru 
kolei syberyjskiej oraz w sprawic za- 
twierdzenia kosztorysów robót, doty- 
czących przebudowy górnych oddzia- 
łów tejże drogi dia przedłożenia ich 
Dumie. 

Petersburg, 5 lipca.—O sześć miesię- 
cy przedłużono stan ochrony nadzwy- 
czajnej w Niżnim Nowogrodzie, w o: 
kręgu fabrycznym sormowskim wraz 
z gminami kozińską i gordiewską. 

W Kremieńczugu, w osadzie Kruko- 
wej i w pow. kremieńczuskim stan 
ochrony wzmocnionej, zamieniono sta- 
nem ochrony nadzwyczajnej. 

Petersburg, 5 lipca. — Główny za- 
rząd więzień wyjaśnił, iż osoby, będą- 
ce pod śledztwem i czasowo przeby- 
wające w więzieniu mogą wstępować 
w związki ślubne li tylko w razach 
wyjątkowych. t. j. gdy narzeczona jest 
w stanie poważnym, lub gdy dany 
osobnik należy do stanu uprzywiłejo- 
wanego i chciałby żonie i dzieciom 
nieślubnym przekazać ten stan 

Saratów, 5 lipca. — We wsi Starej 
Andrzejówce, pow. kuźnieckiego, pożar 
zniszczył 60 zagród włościańskich. 

Tyraspol, 5 lipca. — Komisye roine 
dokonywują pierwszej likwidacyi 760 
dziesięcin, dzielonych pomiędzy trzy 
spółki włościańskie, które zdecydowa- 
ły się na zaprowadzenia gospodarstwa 
futorowego. 

Mitawa, 5 lipca. — 146 wyższych i 
niższych  funkcyonaryuszów  policyj- 
nych otrzymało znaczne nagrody pie- 
niężne za ujęcie ważnych przestępców 
politycznych, za wykrycie komitetów 
rewolucyjnych, wogóle. za gorliwe peł- 
nienie obowiązków służbowych. 

Kazań, 5 lipca. — W tłajżowskim 
majątku Gortałowa wybuchły rozruchy 
rolne. Na miejsce rozruchów  przyje- 
chał gubernator. Włościanie okazali 
skruchę, wydali agitatorów i podżega- 
czy, których aresztowano. B. poseł do 
Dumy Baturin, obawiając się samosą- 
du włościan, których podburzał do 
rozruchów, sam oddał się w ręce wła- 


zy. 

Łódź, + lipca. — W dniu dzisiej- 
szym zabito robotnika.  Morderstwa 
dokonano na tle partyjnem. 

Charków, 4 lipca. — W powiecie 
sumskim ulewy wyrządziły znaczne 
szkody na polach i łąkach. W po- 
wiecie lebedyńskim spadł grad, wiel- 
kości jajka gołębiego i wybił oziminy 
i zboże jare. 

Kostroma, 5 lipca. — Skutkiem straj- 
ku robotników fabrycznych, którzy 
przedstawili szereg żądań na tle ekono- 
micznem, fabrykanci, nie mogąc Za- 
dosyćuczynić żądaniom, postanowili za- 
mknąć fabryki na czas nieokreślony. 

Nowoczerkask, 5 lipca-—Zastrajkowa- 
ło około 2,000 robotników, pracujących 
w kopalniach węgia, należących do to- 
warzystwa przemysłu węglowego, któ- 
rzy wystawili żądania na tle ekonomi- 
cznem. 
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Łódź, 5 lipca. — Na ulicy Zakątnej 
niewiadomi złoczyńcy śmiertelnie ranili 
we własnem mieszkaniu obywatela 
miejskiego, Dawydowicza. Na ul. Sre- 
dniej raniono ciężko robotnika. 

Stawropol, 5 lipca. — W pow. mie- 
dwieżeńskim grad wybił zboże na prze- 
strzeni 1,650 dziesięcin. Około 500 dzie- 
sięcin zboża zniszczył „żuk“. Straty 
wynoszą 30,000 rb. 

Riazań, 5 lipca. — W majątku Choł- 
szczewnikowej, pow. spaskiego, wło- 
ścianie samowolnie zaczęli kosić łąki i 
nie zastosowali się do żądania zaprze- 
stania koszenia nie swojej własności. 
Strażnicy dali sałwę: jeden z włościan 
zabity, 10-ciu ranionych. Spokój przy- 
wrócono. 

Wiatka, > lipca. — W nocy dn. 3 lip- 
ca w pobliżu Ochańska na parowcu 
„Lubimow*, idącym z Permy. 12 zło- 
czyńców zamordowało dwóch żołnierzy, 
„uriadnika* i śmiertelnie raniło jedne- 
go z podróżnych: następnie rozpoczęli 
strzelaninę, raniąc dowódcę statku i 
rzucili dwie bomby do oddziału maszyn. 
Jedna z nich wybuchła i uszkodziła 
zlekka maszynę. Potem złoczyńcy wtar- 
gnęli do kajuty pocztowej i rozbroiwszy 
urzędnika, zabrali 35 tys. rb. Następnie 
odpłynęli łódką na brzeg. 

Tyflis. + lipca.—Dnia 4 b. m. w śród- 
mieściu, niewiadomy złoczyńca zamor- 
dował i ograbił pewnego młodzieńca. 
Morderca zbiegł. 

Sześciu uzbrojonych złoczyńców na- 
padio na dom, położony w pobliżu sy- 
nagogi żydowskiej. Napastnicy ograbili 
jedno z mieszkań, raniąc lekko żonę 
gospodarza. 

W powiecie zugdiskim znacznie przy- 
brała woda w Ingurze, skutkiem sza- 
lejących tu ulew. 

Kaiwarya, + lipca. — Od pięciu dni 
grasuje choieryna w 112-ym pułku 
piechoty. Od dnia 27 czerwca do dnia 
3 lipca zachorowało 1,300 żołnierzy. 
Jeden z nich zmarł. Zdarzają się ró- 
wnież wypadki choleryny wśród mie- 
szkańców Kalwaryi. 


Konstantynopol, + lipca.—Delegowani 
do Bitlisu konsul angielski w Cannes 
Dieksohn oraz konsul rosyjski Szyrkow, 
wręczyli przybyłym na śledztwo do 
Bitlisu wali Trebizondy i tachir - paszy 
memorandum. co do stanu rzeczy w 
wilajecie: następnie dalsze śledztwo 
przeprowadzić mają w Mushi. Krążą 
pogłoski, że również i w Wanie wy- 
buchły rozruchy. 

Bergen, + lipca. —Przybyła tu angiel- 
ska eskadra, złożona z krążowników. 

Berlin, + lipca. — Woda zalała na 
znacznej przestrzeni niziny w okolicach 
Berlina. Łąki zalane, woda uniosła 
mnóstwo siana. Od lat czterdziestu nie 
było tak wielkiej powodzi. 

ischl, 5 lipca.—Minister ‘spraw zagra- 
nicznych, bar. Aehrenthal w dn, 5 lip- 
ca przyjmowany został na audyencyi 
przez cesarza Franciszka Józefa. Au- 
dyencya trwała bardzo długo. 

Tokio, 5 lipca, — Z Korei donoszą, 
iż minister-prezydent zażądał od cesa- 
rza, aby zrzekł się tronu. Powodem by- 
ło wysłanie przez cesarza dełegacyi na 
konferencyę w Haadze. 

New-York, 5 lipca. — Senator Hon- 
kinse na śniadaniu u  Roosewelt a 
oświadczył, iż liderzy partyi republi- 
kańskiej ostatecznie porozumieli się 
i sprawa opłat celnych będzie rozpa- 
trywaną po wyborach prezydenta Sta- 
nów Zjednoczonych. 

Wiedeń, 5 lipca. — W dniu 4 lipca 
szalała straszna ulewa. Na krańcach 
miasta ulice pod wodą. /darzyły się 
dwa wypadki utonięcia. 

Cetynia, 5 lipca. — We wsi Ług 
wynikło starcie pomiędzy żandarmami 
tureckimi a chrześcijanami. 5 Serbów 
zabitych, dwie kobiety i jedna dziew- 
czynka ranione. Przyczyna starcia nie- 
wiadoma. 

Londyn, 5 lipca.—Minister prezydent 
Campbell Banuermann oświadczył de- 
legacyi od angielskiej grupy Związku 
międzyparlamentarnego, która wręczy- 
ła mu powziętą niedawno przez grupę 
rezolucyę w sprawie konferencyi haa- 
skiej (powodem powzięcia rezolucyi by- 
ły twierdzenia o niedostatecznych wy- 
nikach kontierencyi), że obecność przed- 
stawicieli tylu państw, tak sama przez 
się pożyteczna, musi w pewnym sto- 
pniu stać na przeszkodzie szybszego 
osiągnięcia rezultatów, ponieważ prace 
konferencyi skutkiem tego mają do 
zwalczenia różne trudności, wywoły- 
wane głównie przez różne okoliczności, 
a nie przez przedmioty rozpraw. Dla- 
tego też bardzo prawdopodobną jest 
rzeczą, iż nie uda się osiągnąć poważ- 
niejszych rezultatów oprócz zatwierdze- 
nia poprzednich uchwał. Delegaci an- 
gielscy przyjmują żywy udział w pra- 
cach konferencyi, kierunek ich dzia- 
łalności jest taki, jaki być powinien 
i zasługują oni w zupełności na zaufa- 
nie kraju. 

Minister spraw zagranicznych Grey, 
który był obecny podczas przyjęcia 
delegacyi, zaznaczył, iż powinny być 
wytężone wszystkie siły dla osiągnię- 
cia tego, aby ogólna opinia dojrzała 
do zrozumienia i ostatecznego rozstrzy- 
gnięcia sprawy rozbrojenia i usunięcia 
niebezpieczeństwa wojny. Rząd także 
powinien dążyć do utorowania drogi 
do pomyślnego rozstrzygnięcia tej spra- 
wy na przyszłej konferencyi. 

Haaga, 4 lipca. — Dnia 4 b. m. na 
posiedzeniu czwartej komisyi konfe- 
rencyi pokojowej, pod przewodnictwem 
Martensa, przyjęto większością 21 gło- 
sów przeciw 1l-tu (przy nieobecności 
11 członków), wniosek delegatów ame- 
rykańskich o zniesieniu  korsarstwa 
podczas wojny. 

Delegaci Austro- Węgier, Belgii, Ni- 
derlandów, Norwegii, Włoch i Brazylii 
wyrazili nadzieję, że potrafią znależć 
grunt,na którem możliwem będzie po- 
rozumienie się w tej kwestyi, której 
pomyślne rozwiązanie nastąpić może 
tylko za wspólną zgodą. Delegaci Hi- 
szpanii na kwestyę zniesienia korsar- 
stwa zapatrują się z punktu widzenia 
konwencyi paryskiej z roku 1856-go. 
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Ostatnie wiadomości. 


Zjazd monarchów. „Matin* donosi na 
zasadzie informacyi ze źródeł wiaro- 
godnych, że Edward VII i Wilhelm II 
spotkają się na terytoryum niemieckiem 
przed wyjazdem cesarza niemieckiego 
do Anglii. „Berliner Tageblatt* donosi. 
że kursują pogłoski, iż król angielski 
i cesarz niemiecki zjadą się w Ham- 
burgu. Zjazd ten nastąpi z powodu 
inauguracyi pomnika landgrafini Elżbie- 
ty, na który Edward VII złożył znaczną 
sumę. 

Stracenie zabójcy Petkowa. Zabójcę 
ministra Petkowa, Petrowa, powieszono 
na podwórzu sądu okręgowego. Petrow 
zachowy wał się spokojnie, wyspowiadał 
się. potem zaś oświadezył obecnemu 
prokuratorowi, że w sprawie morder- 
stwa Petkowa zawikłani są liczni wi- 
nowajcy, a jakkolwiek nie może ich 
zdradzić, jednakże załeca władzom są- 
dowym, aby ich odnalazły. 

Zaburzenia w Roanoke w Stanie Wir- 
ginia. Tłum, oburzony z powodu znie- 
ważenia pewnego młodego Ameryka- 
nina w jednej z tutejszych kawiarni 
greckich, zburzył wszystkie lokale, 
utrzymywane przez Greków i poniszczył 
liczne sklepy Syryjczyków. Przez całą 
noc tłum teroryzował miasto. Kilka 
osób aresztowano. i 

Manifestacye ligi patryotycznej w Pa- 
ryżu. Liga patryotyezna urządziła, jak 
corocznie manifestacyę przed pomni- 
kiem Strasburskim, w której wzięło 
udział około 5,000 osób, w tem także 
Deroulede. U stóp pomnika złożono 
wieńce, 

Żądanie katedr rosyjskich. Poseł Mar- 
kow i jego towarzysze partyjni żądają 
w interpelacyi, wystosowanej do par- 
lamentu, katedr rosyjskich w uniwer- 
sytetach we Lwowie i Czerniowcach 
oraz katedry dla lektora języka rosyj- 
skiego w uniwersytecie wiedeńskim. 
Nadto wykładu języka rosyjskiego w 
galicyjskich szkołach średnich. j 

Nawałnica w górach Olbrzymich. W 
hrabstwie Glatz w górach Olbrzymich 
szalała nawałnica. W Loewenbergu 5 
osób, zagrożonych utratą życia, straż 
ogniowa ocalić zdołała z wielkiemi tru- 
dnościami Dwóch z pośród ratowników 
utonęło. Władze zarządziły akcyę po- 
mocniczą dla poszkodowanych. 


Wybory do Dumy państwowej, 


-- Domniemani posłowie z Królestwa 
do 3-ej Dumy. Do „Rus. Si.“ telegra- 
fują z Warszawy, iż stronnictwo de- 
mokratyczno-narodowe wyznaczyło już 
swych kandydatów na posłów. Do przy- 
szłej Dumy wejdzie prawdopodobnie 8 
narodowców i 3 przedstawicieli P. P. P., 
mianowicie z Warszawy — Dmowski, 
z Łodzi—Babicki; z gubernii: warszaw- 
skiej — Grabowski, piotrkowskiej — Zu- 
kowski, kaliskiej — Parczewski, kiele- 
leckiej — Jaroński, radomskiej—Fidler, 
lubelskiej—Stecki, siedleckiej —Sunder- 
land, łomżyńskiej -- Harusewicz, pło- 
ckiej —Konic. 


— W sprawie wyborów na Litwie i 
Rusi biuro informacyjne rozesłało do 
gazet petersburskich komunikat nastę- 
pujący: „W niektórych pismach w osta- 
tnich czasach zjawiają się notatki i ko- 
respondencye, wskazujące na to, jako- 
by Najwyżej zatwierdzona 3 czerwca 
ordynacya wyborcza stawia w nieko- 
rzystnej pozycyi ludność rosyjską gu- 
bernii zachodnich, przyczem są prowa- 
dzone wyliczenia oparte na nieprawi- 
dłowem rozumieniu nowego prawa. 
Tak np. gazeta „Nowoje Wremia* w 
nr 11,24! powiada, że przy podziale ( 
zjazdów właścicieli ziemskich w gub.| 
grodzieńskiej na rzecz Rosyan na ogól- 
ną liczbę 44 wyborców od zjazdów 
właścicieli ziemskich wypadnie 4 wy- 
borców, reszta zaś będą Polacy. W rze- 
czywistości zaś, na mocy art. 29 ordy- 
nacyi wyborczej przy podziale zjazdów 
właścicieli ziemskich według narodo- 
wości wyborcy Kklasyfikują się pomię- 
dzy oddziałami w stosunku do ogólne- 
go terytoryum prywatnej własności 
ziemskiej w powiecie, będącego w po- 
siadaniu osób każdej narodowości. 
Wobec takich warunków ani w jednej 
z gubernii zachodnich na rzecz wła- 
ścicieli ziemskich Polaków nie wypa- 
dnie nawet połowa wyborców, wyzna- 
czona od zjazdów właścicieli ziemskich“. 

— Zjazd Zydów w Kijowie. W ubie- 
głym tygodniu w Kijowie odbył się 
zjazd przedstawicieli ludności żydow- 
skiej miast Rusi. Zjazd ten, jak do- 
nosi „Podolia“, był zorganizowany przez 
adw. Sliozberga celem rozpatrzenia 
kwestyi, związanych z kampanią wy- 
borczą. Na zjeździe postanowiono zor- 
ganizować w każdem mieście powiato- 
wem na Rusi komitety wyborcze, któ- 
rym polecono wyjaśniać ludności ży- 
dowskiej całą wagę udziału jej w nad- 
chodzących wyborach, celem wysłania 
przedstawicieli od ludności żydowskiej 
do Dumy. Prócz tego postanowiono 
zorganizować w miastach gubernial- 
nych komitety centralne, na które 
włożono obowiązek kierowania kampa- 
nią wyborczą w gubernii. Prócz tego 
komitetom gubernialnym nadano prawo 
zawierać bloki z wyborcami innych na- 
rodowości i kuryi 

— Z zarządu kolei Połud.-Zachod. 
Zarząd kolei Poł.-Zachod, przesłał wczo- 
raj do zarządu miejskiego listę wybor- 
ców do Dumy państwowej. Na listę 
tę zapisani zostali posiadający prawo 
udziału w wyborach urzędnicy kolei 
Poł.-Zachod. zamieszkali w Kijowie, 
pełniący służbę w zarządzie kol., na 
obydwóch stacyach Kijowa (pasażer- 
skiej i towarowej), jakoteż etatowi 
urzędnicy magazynów kolejowych, ze 
służby materyalnej i głównych warszta- 
tów. Liczba urzędników, wpisanych na 
listę wyborczą, dosięga 1,660. 

— Okólnik gubernatora. Wice-guber- 
nator Czichaczew rozesłał do zarządów 
ziemskich i miejskich okólnik naste- 
pującej treści: 

„W kwestyi porządku zastosowania 
art. 57 ord. wyb. z d. 3 czerwca 1907 
roku, co do przyjmowania deklaracyi 
ud lokatorów, nieopłacających podatku 
mieszkaniowego za lokale, wynajęte na 
własne imię i emerytów, o zapisywa- 
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niu do list wyborczych, do czasu ogło- 
szenia tych ostatnich, otrzymałem tele- 
graficzne wyjaśnienia od wice-ministra 
senatora Krzyżanowskiego w d. 28 czer- 
wċa, następującej treści: „W razie ja- 
kichkolwiek trudności, proszę polecić 
zarządom w drodze specyalnego ogło- 
szenia zawiadomić ludność o terminie 
oczekiwanego ogłoszenia list. Osoby, 
które złożą deklaracye po ukończeniu 
list. ale przed dniem ich ogłoszenia, 
mogą być zapisane do list dodatkowo 
przez odnośną komisyc do spraw wy- 
borczych'*. 

Zawiadamiając o tem zarządy miej- 
skie gub. kijowskiej dla wykonania, u- 
ważam za niezbędne dodać, że do list 
wyborczych powinny być zapisane 
wszystkie osoby, korzystające z prawa 
udziała w wyborach z cenzusu wynaj- 
niowanych przez nie lokalów, nie ob- 
ciążonych podatkiem mieszkaniowym: 
z cenzusu pobieranej emerytury, o ile 
złożą deklaracye o tem, iż chcą przyj- 
mować udział w wyborach przed osta- 
tecznym sporządzeniem list wyborczych: 
deklaracye, złożone od osób tej katego- 
ryi po ukończeniu układania list, ale 
przed dniem ich rzeczywistego ogło- 
szenia, należy przesyłać do odnośnych 
powiatowych komisyi wyborczych. Po 
ogłoszeniu list żadne deklaracye nie 
powinny być przyjmowane. 

Wice-gubernator Czichaczew”. 

—- Termin składania deklaracyi pra- 
wyborczych. Ponieważ termin ogłosze- 
nia list prawyborców powiatowych jest 
naznaczony na d. 25 lipca, drukowanie 
zaś list wymaga najmniej tydzień cza- 
su, zarząd miejski zgodnie z instrukcyą 
ministeryalną postanowił zakończyć u- 
kładanie listy prawyborców miejskich 
pow. kijowskiego w d. /5 lipca. Pra- 
wyborcy w ciągu tego tygodnia, sto- 
sownie dv okólnika gubernatora, będą 
mogli składać swe deklaracye wy- 
borcze. 

-— Układanie listy wyborców m. Ki- 
jowa. Izba skarbowa nadesłała wykazy 
osób, opłacających podatek mieszkanio- 
wy w f-min cyrkułach. Do podawa- 
nych już przez nas wykazów dołącza- 
my cyrkuł łybedzki, liczący 2,525 osób, 
płacących ten podatek, bulwarowy — 
$45 osób, łukianowiecki—1,025. Brakuje 
jeszcze cyrkułu staro-kijowskiego. „Jak 
w roku zeszłym, tak i obecnie wykazy 
są zrobione nader niedbale. Wiele na- 
zwisk jest poprzekręcanych. do innych 
nie są dodane imiona i imiona ojców. 
Każdu omyłka zmusza biuro statysty- 
czne do usuwania tej osoby z listy, 
i jeżeli usunięci nie zadeklarują swych 
praw wyborczych i nie wniosą zaskar- 
żenia do gubernialnej komisyi do spraw 
wyborczych, to stracą prawo głosu. 
Niektórzy widocznie przewidują taką 
ewentualność i zgóry starają się od 
niej zabezpieczyć. W zarządzie miej- 
skim złożono 11 deklaracyi od osób, 
posiadających różny cenzus „na wszelki 
wypadek“. Od wyborców, którzy obo- 
wiązani są deklarować swe prawa wy- 
borcze. deklaracye napływają powoli, 
lecz stale. Ogółem złożono już 105 de- 
klaracyi, 54 deklaracye od osób, nie 
opłacających podatku mnieszkaniowego 
i 5l--od emerytów. Najwięcej dekla- 
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racyi złożyli wyborcy starokijowskiego 
cytkułu, najmniej, bo ani jednej wy- 
borcy cyrk. pałacowego. 


Deklaracgi 
o otrzymaniu pełnomocnictwa na udział 
w wyborach złożono ogółem 21. Wszy- 


| 


stkie pełnomocnictwa dają prawo gło- 
sowania w I-szej kategoryi. 
|." "EE 


KRONIKA PROWINCYONALNA. 
ry po 
(Z pism i od korespondentów.) 


— Równo, d. 1 lipca 1907 r. Nieco o 
warunkach zdrowotnych naszych miast. 
Nie jednemu z Sz. czytelników znane 
musi być znazwiska przynajmniej mia- 
sto powiatowe wołyńskiej gub. Równo, 
ale też wątpię, czy na kimkolwiek z 
osób które go widziały i poznały co- 
kolwiek bliżej, sprawiło ono względnie 
przyjemne wrażenie. Co do mnie nie 
widziałem dotychczas miasteczka a na- 
wet osady fabrycznej, które słyną u 
nas ze swegG niechlujstwa, więcej u- 
pośledzonego pod względem hygieni- 
cznym. 

brudy, brudy i jeszcze raz wszędzie 
i na każdem miejscu... brudy. Pomi- 
nąwszy to, że miejscowość jest sama 
przez się malaryjna, co chyba dodatnio 
nie wpływa na zdrowotność jej oby- 
wateli, administracya miejska nie dba 
nawet o takie rzeczy. jak oczyszczenie 
stawu, znajdującego się w samem śród- 
mieściu, zbiornika przeróżnych bru- 
dów miejskich i rozsadnika najrozmait- 
szych bakteryi,  zarażającego swoją 
zgnilizną całą okolicę. Nie jednokro- 
tnie spotyka się ludzi nie oswojonych 
szczególniej z tutejszą ciężką atmosfe- 
rą, maszerujących z zatkanemi nosami 
przez miasto i szukających napróżno 
odrobiny świeżego powietrza dla swo- 
ich płuc, bo takich rzeczy jak ogród 
miejski, czy coś podobnego nawet w 
miniaturze, miasto liczące czterdzieści 
tysięcy mieszkańców nie posiada. 

A. Kuczyński. 
Odkrycie mamutów. We wsi Horodce, 
pow rówieńskiego, w czasie poszukiwan archeo- 
logicznych, dokonywanych przez barona Steinge- 
la znaleziono szezątki kilku mamutów. 

— Zabójstwo. We wsi Wiazówce. pow. czer- 
kaskiego, zabito wystrzałem śpiącego w szałasie 
stróża leśnego. 

— Lipowiec. (uriosum wyborcze. 
zely <Kijewskija Wiesti» donoszą z 
że <pryslaw» stanowy pow. lipowieckiega 
Białockij, zażądał wd zarządu miejskiego list 
prawyborców do Dumy Państwowej w celu 
sprawdzenia takowych. Zarząd miejski zainter- 
pelował prystawa. na jakiej zasadzie prawnej 
opiera swoje żądanie. 

—- Straż ochotnicza. W miasteczku [Ilusia- 
tynie, pow. kamienieckim, zorganizowano straż 
ochotniczą. j 

- Związek oficyaiistów. Otwarta na począt- 
ku roku bieżącego w mieście Kamieńcu filia 
«Amlązku oficyalistów rolnych przemysłu rol- 
nego» zorganizowała udziałowe stowarzyszenie 
spożywcze. 4 | 

-- Koszykarstwo. W pow. lilyńskim i win- 
nickim rozwija się przemysł koszykarski, dostar- 
czając zarobku licznym rodzinom włościańskim 
wyroby te jednakże są dosyć pierwotne z powo- 
du braku osób kompetentnych, któreby rare 
dać odnosne wskazówki jakoteż i nizkicj kul- 
tury łozy koszykarskiej. / tego powodu pisze 
< Podolia», iż wielce pożądana rzeczą byłoby, że- 
by ziemstwo sprowadziło kilku nauczycieli in- 
strukiorów, dających odpowiednie wskazówki co 
do wyrobu koszyków i uprawy lozy koszykar- 
skiej. 


Do ga- 
Lipowcea, 
pan 


K.Z. M. w sprawie wyborów do Dumy Państwowej.| Zarząd kolei Poł.-Zachodnich | 


Zarząd Miejski zawiadamia osoby, 


zajmujące przynajmniej od roku w 


obrębie miasta Kijowa na swoje imię oddzielne mieszkanie i nie pia- j i , 1. 
cące podatku mieszkaniowego, i osoby (z wyjątkiem robotników i niższej słu- we Nr Nr $5 i 92, kursujące pomiędzy Kijowem i Motowiłówką w niedziele 


żby), przynajmniej od roku mieszkające w obrębie Kijowa i przynajmniej od į niżej wymienione dnie świąteczne: d. 30-go lipca, 6, 15, 29 i 30 sierpnia bę- 
dą dochodzić do Białej-Cerkwi i kursować w te same dnie według niżej za: 


roku pobierające określoną emerytu 


rę za służbę rządową lub w instytu- 


cyach ziemskich, miejskich lub stanowych, lub też na kolejach, że, jeżeli one 
życzą sobie skorzystać ze swego prawa udziału w wyborach, to powinni złożyć 
iśmienną deklaracyę o tem i odpowiednie legitymacye w biurze statystycznem 


arządu Miejskiego. 


Blankiety deklaracyi i wszelkiego rodzaju informacye i wyjaśnienia w 
sprawie wyborów, otrzymać można w lokalu biura statystycznego Zarządu, co- 


dziennie od godziny 11-ej zrana, do 


dni świątecznych i niedziel. 


KŻ. M. W Sprawie Wybor 


godziny 2-ej po południu z wyjątkiem 
2312—3—2 


iw do Dumy Państwowej. 


Zarząd Miejski zawiadamia, że termin ukończenia układania list pierwsze- 


go i drugiego zjazdów prawyborców mi 
d. 18-go lipca. 


ejskich powiatu kijowskiego upływa 


Osoby, posiadające prawo udziału w wyborach wcdług zamieszkałego przez 


nich łokalu i nie opłacające podatku 
mywanej—emerytury, są obowiązan 


mieszkaniowego, a także według otrzy- 
e złożyć przed oznaczonym terminem 


(d. 18-go lipca) deklaracye ze stosownemi legitymacyami. 


Deklaracye, złożone po ukończeniu układania list, 


lipca, będą oddane do rozporządzenia ki 
wyborczych dla publikacyi takowych. 


Na mocy cyrkularza p. Gubernatora. po publikacyi 


będą przyjmowane przez Kijowski Zarząd Miejski żadne deklaracye o wcią-, 
2370—3—1 | 


gnięciu do list wyborczych. 


Bezpłatnie 


zwraca pieniądze. 
kiego za 2 rb. 20 k. wy 


20 k., za 2 sztuki—3 rb 


sztuki—+ rb. 50 k. 


nuty, z dołączeniem poręczenia na lat 6, za zaliczką pocztową, 


felda et C-o w Warszawie 70, 5w. Krzyż 46. 
my do każdego zegara: 1) Elegancki pierścionek z imitacyą bryluntu „bengal“, | 
ciekawe ; wykształcenie, a dla działu handlowego: znajomość handlu i rolnictwa. Pi- 
2365—4—1 |śmienne oferty z dokładnym życiorysem prosimy składać pod adresem Preze- 
Prezesowi Humańske- 


2) Nowość! Plastograf, 3) 6 obrazów 


premia. 


tunku z mechanizmem „Jungonsa** kosztuje i 
Zegar wysyła się wyregulowany co do mi- 


lecz przed d. 25-g0 
jowskiej powiatowej komisyi do spraw 


list wyborczych nie 


Jeżeli do tego czasu zegar okaże się niedobrym, to firma 
Ządajcie a przekonacie się! 


Tylko wszyst- 


syłamy przepiękny gabinetowy zegar 


stołowy z bronzu „Ideał“, zaopatrzony w złote ozdoby i samo- 
świecącą po ciemku tarczę. 
punktuałnością i może być ozdobą każdego pokoju. Cena 2 rb. 


Nadto zegar taki wyróżnia się 


. 90 k. 'łakiż zegarek w lepszym ga- 


2 rb. 50 zu 2 


k., 


bez zadatku. 


do niego, oraz 4 nadzwyczaj 


Jak reklamowac 


umiejętnie i tanio wskazuje 


Krajowe Biuro Ogłoszeń 


16 Marszałkowska IIG. 


Telefon Nr 81—42. 


Prenumerata w 


ZUD qg 


szystkich pism. 


Jako dodatek bezpłatny dołącza-. 


podaje do powszechnej wiadomosci, że od d. 8-go lipca r. b. pociągi spacero- 


mieszczonego rozkładu: 


Spacerowy p. Nr 85/10 


Spacerowy p. Nr 9/92 


2371-8-1 


CZAS 
STA CY E 
Przybycie Przybycie | Odejście 
— 13—02 Kijów I pasaż.. . . | 22—39 = 
13—25 13—26 | ^ Żulany 22—% | 22-21 
13—40 13—45 | Bojarka s 21—59 22—05 
13—49 13—50 Platforma na 126 w. 21—53 21—54 
14—10 14—12 Wasylków » d 21—27 21—30 
14—26 14—29 Motowiłówka 21—08 21—10 
14—56 15—20 Fastów 19—44 20—43 
15—837 15—40 Przejazd Nr 1. 19—23 19—26 
15—53 15—55 Ustinówka y 19—09 19—11 
16—19 — Biała Cerkiew. — 18—45 


Na pociągi te przyjmowani są pasażerowie do wszystkich klas. 


Nr 89 ul. Aleksandrowska. 
Skład Zegarów i kosztowności 


poleca w wielkim wyborze 


zas srebro stolowe 84 próby po 22 . k. za zol. 


Telef. 2095. 


2140-8-5 


Humańsko-Lipowieckie Towarzystwo Rolnicze 
Za przesyłkę—+0 kop. (na Syberyę 75 k.). Adres: Firma Handlowa S. Sztunu-, poszukuje odpowiedniego kandydata na posadę Sekretarza Towarzystwa i Dy- 


Wymaganem jest dla sekretarza: 


Isa Towarzystwa. 
iw Humaniu gub. kijowskiej. 

Polka w średnim wieku poszuk. 
i ona miejsca, zna się na gospodar- 
"stwie, ma rekomendacye, ul. Strzele- 
‘cka Nr 4, w sklepiku. 2348—3—2 


Z Węgier 
oryginalną Banatkę i Tejkę 


dostarczamy na zamówienia. 
Iniormacye odwrotną pocztą. 


Dirojamski i Grabowski 


Kijów, Kreszczatik 25. 


rektora działu handlowego: jak w jednej osobie tak i oddzielnie. 


specyalne teoretyczne i agronomiczne 


Lipowieckiego Towarzystwa Rolniczego 
2237-10-8 


o wynajęcia 
magazyn 
przy ul. Kreszczatik. 


Wiadomość w magaz. 
Ludmera. 


Polak, poszukuje pokoju u- 
Kawaler meblaka dego z życiem lub 


bez. Oferty hotel Uniwersal dla Strap- 
czewskiego. 2364—2—1 


ul. Małej-Włodzimierskiej Nr 32. 
2159— 10—91 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (IProrezna) Nr 9, róg Puszkińskiej. 
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Winnica (Ekspronryacya). W nocy duia 26 
czerwca. do mieszkania obywatela miejscowego 
Trąby, wtargneło 6 napastników i zrabowali 
2,000 rb. gotówką i przedmioty wartości 200 rb. 
Z powodu przestrachu T., złoczyńcom udało się 
umknąć. 

Tejże samej nocy, w dwie godziny potem 
dokonano napadu na dom Żyda, we wsi Wiszni, 
niedaleko Winnicy. Złoczylńcom nie udał si 
jednak rabunek, gdyż Żydzi zaczęli wołać o po- 
moc i złoczyńcy przestraszeni zbiegli, raniwszy 
właściciela domu i jego córkę. Przypnszczają, 
że zj": obydwóch napadów były te same 
osoby. 

— Płoskirów. Dnia 27 czerwca trzej niewia- 

domi złoczyńcy ograbili podróżnych jadących do 
Płoskirowa. 
, — (Chaszczewata (pow. chajsyński). «Podo- 
lia» donosi, że w Chaszczewatej otwarto filię 
«Zwiazku oficyalistów rolnych i przemysłu rol- 
nego w kraju Południowo-Żachodnim»* 


KRONIKA EKONOMICZNA. 


Drzewo opałowe na rynkach Kijowa. 
Usposobienie z drzewem na rynkach 
zbytu w Kijowie trwałe. Wysokie wio- 
senne ceny nietylko zachowały swą 
normę, lecz nawet w ostatniej chwili 
coraz więcej utrwalają się. Prócz nie- 
fortannych warunków przy przygoto- 
wywaniu drzewa na sprzedaż, przyczyniło 
się niemało do zwiększenia wartości 
drzewa i ogromnie szybkie ubywanie 
wody w Dnieprze. Berlinki, przewożą- 
ce drzewo, zanurzają się głęboko w 
wodzie, przewożąc zaledwie połowę 
normalnej ilości drzewa i często po- 
trzebują pomocy statków holowniczych, 
wskutek czego zwiększają koszta do- 
stawy prawie o połowę. Jest obawa, 
że w razie przeciągnięcia się teraźniej- 
szego wodostanu na Dnieprze, drzewo 
znacznie pójdzie w górę. Obecnie ce- 
ny drzewa z dostawą do Kijowa wy- 
noszą: brzezina (przewożona na berlin- 
kach) 31 — 32 rub kw. sąż.: brzezina 
(przewożona na tratwach) 29 — 30 rb. 
w. sąż.; olszyna 28-—29 rb. kw. sąż; 
sosnina 28 rb. kw. sąż; osika 25 rb., 
kw. sąż. 

Dostawa wynosi 
do 4 rb. 50 kop. 
Większa część znajdujących się w 
przystani zapasów drzewa przeznaczoną 
jest na lato i tylko nieznaczna część 
pozostanie na jesień. 

Niezważając na niewygodne warunki, 
utrzymujące w wysokiej cenie drzewo, 
dla zbliżającej się kampanii drzewnej, 
warunki te znaczenia decydującego 
mieć nie mogą, ponieważ polepszenie 
się ich bardzo łatwo może wpłynąć na 
zmianę usposobienia rynku. 

Mięso. W ciągu zeszłego tygodnia 
dostawa bydła na miejscowe rynki by- 
ła wystarczająca. W cenach na mięs-| 
ne produkty daje się zauważyć, cho- 
ciaż nieznaczna, lecz wciąż trwająca 
zniżkowa tendencya. W przeciągu ty- 
godnia były w cenie: woły 60 — 135 
rub. sztuka; krowy 42 — 90 rub. sztu- 
ka; cielęta roczniaki 16—40 rub. sztuka. 
Bydło na rzeź dostawiane jest różno- 
rodne: część dostawianego bydła od- 
karmiona (z hodowli), część wprost z 
jarmarków skupiona przez przemysłow- 
ców od włościan, pojawiać się też za- 
czyna na rynkach bydio z wypasów. 
Ceny mięsa miejscowych rzeźni: (wa- 
ga hurtowa) wołowina 5 r. 50 k.—6 r. 


od 2 rb. 50 kop. | 


OBWIESZCZENIE. 

Wskutek specyalnych warunków do- 
by obecnej, wiele gruntów sprzedano i 
sprzedawane są obecnie Bankowi Wło- 
ściańskiemu w celu uzupełnienia na- 
działów włościańskich; właściciele zo- 
stawiają sobie tylko sadyby z niewiel- 
ką ilością ziemi pod ogrodami i wodą. 
Koszta dobrego stróżowania i utrzymy- 
wania takich posiadłości, wobec wyja- 
zdu właścicieli przynoszą wiele trudno- 
ści, gdyż drobni dzierżawcy częstokroć 
zupełnie dewastują takie sadyby. Zor- 
ganizowano Towarzystwo. które propo- 
nuje wszystkim, którzyby zamierzali 
oddać takie sadyby w długoterminową 
dzierżawę Towarzystwa, składającemu 
się ze specyalistów pomologów i ho- 
dowców ryb, obeznanych z hodowlą 
ryb i raków lepszych gatunków. Wszy- 
stkie dzierżawione sadyby powiększą 
swą wartość i utrzymywane 
zępełnym porządku. Wskutek powyż- 
szych warunków, znalazło się już paru 


właścicieli, którzy zaproponowali oddać | Kijów Serec. 


takie sadyby nawet bezpłatnie pod wa- 
runkiem, żeby koszta asekuracyi bu- 
dynków ponosił dzierżawca. Tow. vpra- 
sza właścic. powstałychsadyb o nadsyła- 


inie swych ofert do Biura Towarzystwa 


pod adresem: Kijów, Kureniówka, sa- 
dyba p. Ignatiewa, pasieka kraju Poł.- 
Zachodniego. Do ofert należy dołączyć 


Nr 150 


pud. Cielęta roczne 4 r. — 4 r. 40 k. 
Cielęta mleczne 3 r. 50 k.—6 rb. 50 k. 
(opatrzone, w całości). Baranina 4 r. 10 
k.—4 r. 40 k. pud.  Swinina 7 r. — 
7 rb. 20 k. pud. 

Mięso przywożone (waga hurtowa) 
wołowina 4 r. 50 k. — 5 r. 50 k. pud. 
Cielęta roczne 3 r. 60 k.—4 r. 20 k. 
pud. Cielęta mleczne 3 r. 20 k. (opa- 
trzone, w całości). Baranina 4 r.-—4 r. 
30 k. pud. Świnina 6 r. — 6 r. 50 k. 
pud. Słonina 8 r.—9 r. pud. 

Produkty mieczne. Początek lata to 
zwykły peryod ciszy, jaka panuje na 
rynkach kijowskich w handlu masłem 
i mlekiem. Jednocześnie ze zwiększe- 
niem udoju krów zwiększającym jego 
podaż, co wpływa na zniżkę ceny mle- 
ka, spada cena i na produkty wyra- 
biane z niego—masło i twarog. Uspo- 
sobienie z masłem wszystkich gatun- 
ków—słabe; ceny solonego masła: miej- 
scowe, śmietankowe, świeże 14—16 r. 
pud; niemieckie (zwyczajne) 9 r. pud: 
niemieckie (Śmietankowe) 11 — 12 rb. 
pud: ekonomiczne i holsztynskie po 13 
r. 20 k.—13 rb. 60 k. pud. Paryskie 
14 r. 20 k.—l4 r. 60 k. pud. Serów 
lepszych gatunków na rynkach daje 
się odczuwać brak, wskutek czego są 
one w cenie i mają popyt: natomiast 


zapotrzebowania na gorsze gatunki 
wcale niema. 
Ceny serów: nieszczerski 15 — 16 


rb. pud; holsztyński (w pęcherzach) 10 
rb. pud; litewski 8 rb. pud: baksztejnu 
i bryndzy—niema; zielony 7 rb. Uspo- 
sobienie z twarogiem i śmietaną—ciche. 
Udó) krów średni. Usposobienie z mle- 
kiem, wskutek obfitości dostawy, słabe. 
Cena 80 — 90 kop. wiadro. Oczekują 
podwyższenia się cen na mleko i mle- 
czne (miejscowe) produkty wraz z roz- 
poczęciem robót polnych, kiedy, dla 
braku czasu, mleko od krów włościań- 
skich będzie całkowicie oddane dla do- 
mowego użytku. 


Opodatkowanie energii elektrycznej. (W za- 
rządzie dochodów niestałych, dnia 2 lipca r. b. 
adoyło się pod przewodnictwem senatora Nowi- 
ckiego posiedzenie z uczestnictwem przedstawi- 
cieli innych wydziałów, nu którem obradowana 
nad opodatkowaniem energii elektrycznej, oraz 
energii świetluej 

Syndykat octowy. Właściciele fabryk otu 
w Warszawie w tych dniach zawiązali syndykai 
w celu ustalenia cen octu. j 

Kredyt angielski. Kapitaliści angielscy za po- 
średnictwom biur wywiadowczych zaopatrują się 
w informacye o stanie platniczym i rozwoju 
wielu tutejszych zakładów przemysłowych. An- 
glicy. w zamiarze konkorowania z Niemcami. 
którzy owładnęli tulejszymi rynkami zbytu, pra- 
gną wziąć udział w dostawie firmom tutejszym 
rozmaitych towarów na udogodnionych warun- 
kach kredytowych. 

Projekt zniżenia kursu renty państwowej przy 
zastawianiu jej na komorach celnych. Ministe- 
ryum skarbu nosi się z zamiarem zaizenia kur- 
su renty pansiwowej przy przyjmowaniu jej przez 
komory celne, tytułem zabezpieczenia opłaty cła 
za przewiezione towary zagraniczne. Dotąd ko- 
mary celne przyjmowały ezteroprocentową ronte 
państwową po kursie 90 proe., teraz zaś mini- 
steryum skarbu ma wydar polecenie przyjmowa- 
nia jej po kursie 85 proc. czyli, że do papierów, 
znajdujacych się na komorach celnych i gwaran- 
iujących opłatę cła, właściciele tyeh depozytów 
będą musieli dopłacić 5 prue. gotów ką. 


PE OZN OPARCIA MMS |) 


REDAKTOR I WYDAWCA 
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI. 


Do wynajęcia 
stajnia i chlew, zdatny na skład 


Wielka Żytomierska 8. 


Wiadomość w magaz. Ludmera, 


2358- 1—5 
Pszenicę nasienną „Hors-Goncours" 
produkcyi d-ra lisnera na Podolu, 


ościstą, czerwoną, dojrzewającą równo- 
cześnie z banatką a mniej podlegającą 
wyleganiu z powodu silniejszej słomy 
sprzedaje Binro Pośrednictwa kij. T-wa 
Rolniczego po cenie 1 rb. 70 k. par- 
tyami pudowemi i 1 rb. 60 k. wago- 
nowemi, loco Mohylów Pod. bez worka. 

2360—10—ł 


pilny, trzeźwy, szuka po- 
sady. Smoczyński u Meyera, 
2357—4—1 


będą Wi = 


Ogrodnik 


ingt do sprzedania pianie 
Natychmiast so, lanie, nowa, AIR 


go tonu. W.-Włodzimierska Nr 30, 
1329-—4—83 


Tamka Tow, Dobr, 


Otworzywszy „Biuro Pracy“ dla do- 


plany odręczne, z wykazem rozmiaru |stąrczenia takowej pracownikom inte- 


sadyb, ogrodów owocowych, ilość dzie- 
sięcin, ilość drzew oraz ich stanu, plan 


zbiorników wody z wyszczególnieniem |ząpotrzebowaniami do  Kancel. 


ich głębokości i właściwości 
a także z opisem brzegów, 
odległości od miasta, od stacyi 


iigentnym i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
T-wa: 


ich dna|Mała Żytomierska Nr 8, telef. 1788. Co- 
marszruty, | dziennie od godz. 


10—5, oprócz dni 


kolei |świątecznych. Kuratorka zarządzająca 


żelaznej i od wsi, z opisem budowli i| Lucyna Frepont. 


wyszczególnieniem 
stały one ubezpieczone, 
łączeniem minimalnej 
wnej. 


również z do- 
sumy  dzierża- 


Korzystajcie z okazyi! 


a B 
Trico Prima! 
BEZ ŻADNEGO RYZYKA. 


Towar nie podobający się przyjmujemy 
z powrotem. Bardzo praktyczny i ele- 
gancki odcinek materyału 4 i pół arsz. 
na męski garnitur w kolorach: czar- 


ua jaką sumę Z0-|1275 


2209 —3—34 


Sekretarz: K. Staniszewska. 


STATKI PAROWE 


(pocztowo-osobowe) 
Towarzystwa Żeglugi na Dnieprze i jego 
dopływach ,,2-go Towarzystwa Żeglugi 
na Dnieprze i jego dopływach“ z rozpo- 

częciem żeglugi kursuja na liniach : 


Udehodzą 
1) Kijowsko-Ekaterynosławskiej. 
Z Kijowa. 9g.r. 58. pp. 


„ Bkaterynosławia 
2) z Ko mpa 
Miiowacgć a 3 

„ Homla . 


8g.r. 5 g. pp. 


9g.r. 2 g. pp. 
S BoT, 1!,, pp. 


nym i czarno-szarym za 5 rb. 25 k. i|3) Kijowsko-Czernihowskiej. 


najlepszy gatunek angielski za #8 rb. 
75 k. wysyłamy za zaliczeniem. Za- 
mawiającym odrazu trzy odcinki do- 
dajemy podszewkę bezpłatnie. Zamó- 
wienia prosimy adresuwać: 


Fabryka wełnianych wyrobów 


T-wa „Progress“ Łódź. |) 


2361—6—1 


— 


ucznia mogę przyjąć na bez- 


Jednego 


dzimierska +5 m. 17. Włyńska. 


2859—83—1 | 8) Homel-Wietkowskiej ) 


względnie dobrych warun-| W Łojewie pasażerowie zmuszeni 
sprzedania lub zamiany dom przy(kach utrzymania z opieką. Mało-Wło-|przesiadać się do drugiego parostatku, 


Kijowa 12*/, g. d., 5 g. pp- 
„ Czernihowa. 12 g. d.,7g.w. 
4) S wsko Pin aa 
Kijowa . 0g.10r. 
Piski > . na ar 
5) Kijoweko penoy laer 
Kijowa . -. . 0og.6'fj w. 
„ Czarnobyla opisa E 


Kijowsko-Mohylowskiej. 
Z Kijowa w niedziele, wtorki, 
czwartki i piątki og. 
Z Mohylewa w niedzielę, wtor- 
ki, czwartki i piątki . og. 6r. 


7) Mohylowsko-Orszańskiej ) codzienn 
ie 


Pe 


i 


